
Premier Józef Cyrankiewicz przyjął w sobotę 
przed południem ministra finansów i gospodarki 
Francji Valerego Giscard d’Estaing.

Na zdjęciu (od lewej): min. Giscard podczas 
rozmowy z premierem Cyrankiewiczem.

CAF — Tolefoto

W Erfurcle w NMD

Wielki wiec przyjaźni
i braterstwa broni
BERLIN (PAP). W Erfurcie 

odbył się 23 bm. wielki wiec 
przyjaźni i braterstwa bro­
ni, w którym wzięły udział 
jednostki uczestniczących w 
tegorocznych wspólnych ma 
newrach wojsk radzieckich, 
polskich, czechosłowackich i 
NRD-owskich oraz najwyż-

Dymisja
y Eustriacliegcrz«|

WIEDEŃ (PAP). W piątek 
wieczorem rząd Austrii je­
dnomyślnie postanowił po­
dać się do dymisji. Oznacza 
to w konsekwencji koniecz­
ność rozpisania przedtermi­
nowych wyborów, które od­
będą się prawdopodobnie na 
wiosnę przyszłego roku.

Bezpośrednią przyczyną dymi­
sji była rozbieżność stanowisk 
obu partii koalicji rządowej w 
sprawie budżetu na rok 1966.

Jak wynika z oświadczenia 
przewodniczącego SPOE wice­
kanclerza Fittermanna, partia 
ludowa chciała podwyższyć wy­
datki resortów, którymi kieru­
je, i w związku z tym skreślić 
pozycje przewidziane na budów 
uictwo, co pociągnęłoby za sobą 
rezygnację z budowy 5.800 miesz 
kań i zmniejszenie przewidzia­
nego zatrudnienia w przemyśle 
o 200 tys. osób. Partia ludowa 
chciała ponadto zaciągnąć nowy 
kredyt zagraniczny w wysoko­
ści ok. 500 min szylingów na za­
kup sprzętu wojskowego. So­
cjaldemokraci sprzeciwili się 
tym projektom.
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Afrykańska konferencja
na szczycie
ÄKRÄ (PAP). W dniu 23 

października wznowione zo 
stały obrady konferencji sze 
fów państw i szefów rzą­
dów, krajów należących do 
organizacji jedności afrykań 
skiei. Uczestnicy konferen­
cji mają omówić sprawozda 
nie sekretarza generalnego 
OJA Diallo Telli na temat 
działalności organizacji w 
ubiegłym roku. ,

si dostojnicy władz partyj­
nych, państwowych NRD z 
I sekretarzem SED i prze­
wodniczącym Rady Państwu 
Walterem Ulbrichtem na 
czele. Obecni byli również 
ministrowie obrony krajów 
socjalistycznych, którzy przy 
byli na manewry.

W czasie wiecu przemawia 
li: naczelny dowódca wojsk 
radzieckich tymczasowo sta­
cjonujących w NRD i dowód 
ca tegorocznych manewrów 
generał armii P. Koszewoj, 
oraz I sekretarz KC 
SED i przew. Rady Państwa 
NRD Walter Ulbricht.
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Postęp społeczny wsi 
dokonywać się może tylko
na bazie rozwoju gospodarczego
Wi. Honiułka spotkał się....... . .
z zespołem »Chłopskiej Drogi«
WARSZAWA (PAP). —IKllszko, zastępca członka 

W sobotę 23 bm. I sekretarz Biura Politycznego, min. roi
KC PZPR Władysław Go­
mułka spotkał się z człon­
kami kolegium i ponad 60- 
osobową grupą terenowych 
korespondentów czasopisma 
„Chłopska Droga”, które w 
tych dniach obchodzi swoje 
20-lecie.

W spotkaniu uczestniczyli: 
członek Biura Politycznego 
i sekretarz KC — Zenon

Kijów-
medalem 

„Złotej Gwiazdy (C

MOSKWA (PAP). Pierw­
szy sekretarz KC KPZR Le 
cwild Breżniew odznaczył w 
sobotę podczas uroczystej 
akademii miasto — bohate­
ra Kijów medalem „Złotej 
Gwiazdy”.

Stolica Ukrainy wyróżnio 
na została tym wysokim ra 
dzieckim odznaczeniem woj 
skawym za męstwo, jakie 
wykazali jej mieszkańcy w 
latach wielkiej wojny na­
rodowej.

III Sesja Naukowa
Instytutu Morskiego

Jubileuszowa sesja nauko 
wa Instytutu Morskiego w 
Gdańsku, zorganizowana z 
okazji 15-lecia tej gdańskiej 
placówki naukowo-badaw­
czej, dobiegła wczoraj koń­
ca.

W ciągu trzydniowych o- 
brad wygłoszono 28 refera­
tów, przedstawiających aktu 
alne prace badawcze nau­
kowców instytutu. Obrady 
czwartkowe, po południu i 
piątkowe — toczyły się w 
sekcjach specjalistycznych:

Niewypał 
na... redakcyjnym biurku
LÖD2 (PAP). Niemałe zamie­

szanie zapanowało w sobotę w 
dziale listów ł interwencji 
„Dziennika Łódzkiego”, kiedy 
po rozwinięciu złożonego na 
biurku pakunku, przyniesione­
go przez Jednego z czytelników> 
wytoczył się... pocisk do cięż­
kiego moździerza prawdopodo­
bnie kalibru 82 mm. Podener­
wowany czytelnik, prosząc o 
interwencję gazety wyjaśnił, Iż 
pocisk znaleziony został przed 
dwoma tygodniami w posesji 
przy ul. Malinowej 21, gdzie 
zamieszkuje, ale pomimo ^ilar- 

SZCZEClN (PAP). 23 hm. w mu ze strony lokatorów, nikt 
dwu morskich uczelniach Szcze się nim dotąd nie zechciał „za­
cina — Państwowej Szkole Mor opiekować”.
skiej i Faństwowej Szkole Ry J Tylko szczęśliwemu zbiego- 
bolówstwa Morskiego odbyły wj ok0uczności należy chyba 
się uroczystości ślubowania no
wo przyjętych słuchaczy pierw/- j zawdzięczać, iż niewypał prze- 
szych lat. W uroczystościach j noszony ulicami Łodzi do xe- 
udriał wzięli: minister żeglugi: rtakc]| __ nJe eksplodował w 
Janusz Burakiewicz oraz I se-j .
kretarz KW PZPR Antoni Wa|drodze- Niebezpieczny przed­

miot z redakcyjnego biurka 
usunęli wezwani saperzy.

Ślubowanie w szkołach 
morskich Szczecina

łaszek a także delegacja peda­
gogów i słuchaczy szkół mor­
skich z ZSRR, która przybyła 
do Szczecina na statku „Bał­
ty,i sk”.

Wieczorem w gmachu Filhar 
monii Szczecińskiej odbyła się 
akademia, na której wręczono 
pierwsze w historii PSRM dy­
plomy techników nawigatorów 
i techników mechaników 44 ab 
sclwentom tej uczelni,
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Zapobiegł
katastrofie kolejowej
ZIELONA GÖRA (PAP). — 

Wykolejeniu się pociągu Lesz­
no Wlkp. — Zielona Góra za­
pobiegł robotnik — Władysław

»Normalny incydent«
PARYŻ (PAP). Korespon 

dent AFP donosi z Singa­
puru, że _ prezydent Su­
karno oświadczył w sobo­
tę w obecności swego rzą­
du, dowódców wojskowych 
i gubernatorów prowincji, 
że próba zamachu stanu z 
30 września „była normal­
nym Incydentem rewolu­
cyjnym kraju”.

Według informacji radia
Stadnicki, jadąc 23 bm. do^ Djakareie, prezydent wy 
pracy rowerem wzdłuż linii j > nnwp irvstnikpip” 7m;p 
kolejowej zauważył niebezpiecz »nowe instrukcje zmiC
ne pęknięcie szyny na odcin­
ku Bytom Odrzański — Kielcz. 
Pęknięcie to spowodowało wyr 
wę długości 70 <m. Z najwięk­
szym pośpiechem udał się ku 
stacji Bytom Odrzański i w po 
rę zawiadomił tormistrza Zyg 
munta Bogusza o przerwaniu 
toru.

Dzięki temu pociąg, i pasa- 
AfXfiw!« zostali uratowani.

rzające do przywrócenia 
porządku, oraz ponownie 
podkreślił, że najważniej­
szą sprawą dla Indonezji 
jest uratowanie rewolucji i 
obrona jej przed niebezpie 
czeństwem neokolonializmu, 
kolonializmu i Imperializ 
mu,

ekonomicznej, hydrotechnicz 
nej, portowej, remontu etat 
ków, prawa morskiego, że­
glugowej i korozji.

Natomiast wczoraj uczest 
nicy sesji odbyli wyciecz­
ki, zależnie od zaintereso­
wań, do Malborka oraz do 
portów Wybrzeża Gdańskie 
go, Stoczni Gdańskiej i Sto 
czni im. Komuny Paryskiej.

Sejmik naukowców, w któ 
rym uczestniczyli reprezen­
tanci instytutów i wyższych 
uczelni nie tylko Wybrzeża, 
ale całej Polski i z zagra­
nicy, okazał się wielce po­
żyteczny. Uczestnicy sesji 
dokonali wzajemnej wymia 
ny myśli co do dalszych 
kierunków prac naukowo-ba 
dawczych, mających na ce­
lu stworzenie podstaw do 
prawidłowego rozwoju gos­
podarki morskiej. (cz)
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Chińscy związkowcy
na Wybrzeżu
W sobotę wieczorem przy 

jechała na Wybrzeże dele­
gacja chińskich związkow­
ców, która brała udział w 
VI Kongresie Światowej Fe 
deracji Związków Zawodo­
wych. Na czele delegacji 
stoi wiceprzewodniczący O- 
gólnochińskiej Federacji 
Związków Zawodowych Lin 
Czang-czeng, który na kon 
gresie został wybrany jed­
nym z wiceprzewodniczą­
cych Światowej Federacji.

W niedzielę przed połud­
niem goście chińscy zwie­
dzą Ratusz Staromiejski, od 
budowane Główne Miasto, 
a więc Drogę Królewską i 
przyległe do niej place i 
ulice, a następnie — naj­
większą gdańską inwestycję 
budownictwa mieszkaniowe­
go „Przymorze”.

Przed wieczorem o godz. 
18 w Klubie Morskim w 
Gdyni odbędzie się spotka­
nie delegacji chińskiej z 
aktywistami związkowymi, 
w czasie którego przewidzia 
no przemówienie przewod­
niczącego Zarządu Głównego 
Zw. Zawodowego Maryna­
rzy i Portowców posła kpt. 
ż.w. R. Pośpieszyńskiego o- 
raz przewodniczącego dele­
gacji chińskiej Ling Czang- 
czena.

W poniedziałek rano goś­
cie zwiedzą Stocznię Gdań­
ską, a po południu wyjadą 
dp Warsząwyi

dokonywać się może tylko 
na bazie rozwoju gospodar­
czego. Dlatego też partia 
tak wiele uwagi poświęca 
problemom gospodarczym.

Bieżąca 5-latka przyniosła ko­
rzystne zmiany w zakresie in­
westowania w rolnictwie. Po­
zwoliło to osiągnąć rezultaty 
niemałe, mimo że notowaliśmy 
i klęski żywiołowe, i nie naj­
lepsze warunki atmosferyczne. 
Bieżący rok możemy uznać za 
najlepszy w minionym 20-leciu, 
jeżeli chodzi o efekty gospodar­
ki rolnej. Uzyskane wyniki za­
wdzięczamy wszechstronnej pra 
cy nad podnoszeniem produk­
cji rolnej — pracowitości na­
szych rolników, stosowaniu 
przez nich zabiegów agro­
technicznych, systematycznemu 
zwiększaniu zaopatrzenia wsi 
w nawozy sztuczne.

Wł. Gomułka omówił następ­
nie podstawowe zadania rolni­
ctwa w roku przyszłym, podkre 
ślając, że istnieją realne prze­
słanki dalszego rozwoju ho-
9 Dokończenie na str. 2

Na zdjęciu: Wł. Go­
mułka, red. nacz. „Chłop­
skiej Drogi” M. Róg- 
Swiostek, red. B. Pie­
trzak.

nictwa — Mieczysław Jagieł 
ski, sekretarze KC: Artur 
Starewicz i Józef Tejchma.

Trwające ponad 5 godzin 
spotkanie przekształciło się 
w bezpośrednią, żywą roz­
mowę o aktualnych proble­
mach i perspektywach dal­
szego rozwoju wsi i rolni­
ctwa, o osiągnięciach, jak 
też trudnościach i bolącz­
kach, które przeszkadzają 
szybszemu postępowi ekono­
micznemu, społecznemu i 
kulturalnemu na wsi.

W czasie spotkania zabrał 
głos Władysław Gomułka, 
który na wstępie złożył ze­
społowi redakcyjnemu i ko­
respondentom „Chłopskiej 
Drogi” serdeczne gratulacje 
z okazji jubileuszu, dzięku­
jąc im za trud i pracę na 
polu popularyzacji polityki 
rolnej, partii i socjalistycz­
nej przebudowy wsi pol­
skiej.

Spotkanie z wami — powie­
dział W. Gomułka — jest szcze­
gólnie cenne dla wspólnej wy­
miany myśli o tym, co już zro­
biliśmy i jakie zadania stoją 
przed nami. Długa droga postę­
pu Jaką przeszliśmy, zawiera i 
wasz niemały wkład — kores­
pondentów, członków partii i 
sojuszniczych stronnictw oraz 
bezpartyjnych.

Stwierdzając, iż praca partyj­
na i gospodarcza nad osiągnię­
ciem dalszego postępu na wsi 
nie jest łatwa, W. Gomułka 
przypomniał, że o ile w okresie 
Polski burżuazyjnej rolnictwo 
nasze, podobnie jak i inne dzie­
dziny gospodarki, charaktery­
zowała stagnacja a nawet re­
gres, to w okresie ostatnich 
28 lat władza ludowa wprowa­
dziła wieś na drogę głębokich 
przemian w kierunku wszech­
stronnego jej rozwoju. Ich pod­
stawą jest mechanizacja i wzrost 
kultury rolnej. Sprawy te wni­
kają coraz szerzej w treść ży- j 
cia wsi. Ale i dziś spotykamy! 
się jeszcze z przejawami kon-: 
serwatyzmu w myśleniu, a za- j 
tem i w działaniu.

Mówiąc o podnoszeniu kul- j 
tury rolnej, o potrzebie prze- j 
zwyciężania oporów w tej dzie- ! 
dżinie, W. Gomułka podkreślił i 
rolę kółek rolniczych.

Postęp społeczny wsi —| "WARSZAWA (PAP). Ko­
rn ów ił dalej W. Gomułka - j misja Planowania przekaza­

na Radzie Ministrów projekt 
narodowego planu gospcdar 
czego na 1868 r. Projekt za-
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POWAŻNY WKŁAD POLSKI W DZIAŁALNOŚĆ ONZ

iiiailillll
WARSZAWA (PAP). 24. 

bm. Polska i inne kraje 
członkowskie Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych obcho 
dzą doroczny DZIEŃ ONZ. 
W br. data ta wiąże się z 
20-Ieciem tej organizacji.

Poważny wpływ na roz­
wój sytuacji w ONZ wy­
warło stopniowe —■ i nie 
odbywające się bez przesz­
kód — wdrażanie pokojowe 
go współistnienia w stosun­
kach Wschód—Zachód, jak 
również rozszerzenie skła-

CAF — Telefoto

Projekt planu na 1966 r.
przekazany Radzie Ministrów

du członków ONZ o znacz­
ną liczbę państw powsta­
łych w -wyniku wyzwalania 
się kolonii. Ten drugi pro­
ces poważnie zmienił układ 
sił w ONZ (obecnie organi­
zacja ta liczy 117 członków 
w 1945 r. — 51 członków), 
spowodował również konie 
czność wprowadzenia takich 
zmian w strukturze ONZ, 
które zapewniłyby właści­
wą reprezentację krajom 
Azji i Afryki. Palącą kwes 
tią pozostaje nadal przywró 
cenie ChRL należnych jej 
praw w ONZ.

Mimo istnienia ONZ 
świat jest nadal widownią 
wojen i niebezpiecznych in­
terwencji imperialistycz­
nych. Wystarczy wymienić 
brutalną interwencję zbrój 
ną USA w Wietnamie i Do­
minikanie, stałą presję wy­
wieraną na Kubę czy neoko 
lonialną wojnę w Kongo, 
Jednakże ONZ — wbrew 
tym, którzy stawiali sobie 
cele inne niż sformułowane 
w karcie NZ — może posz 
czyció się również poważ- 
@ Dokończenie na str. 2
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Śledztwo przeciwko
Kubifschkowi

MEKSYK (PAP). — By­
ły prezydent Brazylii Jus- 
celino Kubitschek rozcho­
rował się w piątek na 
serce. Lekarze określili- je­
go chorobę jako niegroźną. 
Choroba wiąże się z 
nadciśnieniem wywołanym 
wskutek zmęczenia.

W ciągu 18 dni od chwi­
li powrotu do kraju Ku­
bitschek przesłuchiwany był 
przez 78 godzin i kilkakrot 
nie przesłuchiwania te 
trwały bez przerwy od po­
łudnia do drugiej nad ra­
nem.

wiera także podstawowe za­
łożenia planu na 1967 r.

W ciągu najbliższych dni 
Rada Ministrów otrzyma ta­
kże z Ministerstwa Finan­
sów projekt budżetu pań­
stwa na 1866 r., zawierający 
podsta-wowe liczby budżeto 
we na 1967 r. Rada Minist­
rów na specjalnym posiedzę 
niu rozpatrzy i zatwierdzi 
oba dokumenty, a następnie 
przekaże je Sejmowi. W koń 
cu br. będą one przedmio­
tem debaty parlamentarnej.

Bezpośrednio po zakoń­
czeniu prac nad planem 
dwuletnim, Komisja Plano­
wania przystępuje do opra­
cowania ostatecznej wersji 
projektu planu 5-letniego

Problemy szkolnictwa wyższego 
i resońu oświaty-temaiem obrad

fi Oświaty i Nauki
WARSZAWA (PAP). Roz­

porządzenia do ustawy o 
stopniach i tytułach nauko­
wych oraz aktualne proble­
my resortu oświaty — były 
tematem obrad ostatniego po 
siedzenia Sejmowej Komisji 
Oświaty i Nauki, której prze 
wodniczył pos. Andrzej Wer­
blan (PZPR).

Minister ’szkolnictwa wyższego 
Henryk Golarski poinformował 
posłów, że opracowane i ogło­
szone zostało rozporządzenie bli 
żej określające stopnie nauko­
we — w zależności od dziedziny 
nauki lub dyscypliny, której 
'stopnie te dotyczą. Przygotowy­
wane jest też rozporządzenie o- 
kreślające szczegółowe warunki, 
jakie muszą spełnić placówki 
naukowe dla uzyskania prawa 
nadawania stopni naukowych.

Komisja -wysłuchała także in­
formacji ministra Wacława Tu- 
łodzieckicgo o aktualnych pro­
blemach resortu oświaty. XV 
bieżącym reku szkolnym jest 
w przedszkolach, szkołach ogól­
nokształcących i zawodowych 
ponad 8.350 tys. dzieci, mło-

zmniejsza się też liczba dzie­
ci nieobjętych nauczaniem, 
w br. wynosi ona 25,4 tys. tj. 0,4 
proc. ogółu dzieci.

Przekształcenie 7-klasowej szko 
ły podstawowej w 8-klasową, na 
stąpi z dniem l września 1966 
roku.

W dyskńśji poseł Andrzej 
Werblan zwrócił uwagę na po­
trzebę utworzenia w przysz­
łym roku szkolnym klasy I li­
ceów ogólnokształcących dla ab­
solwentów szkół podstawowych 
z lat ubiegłych. Kilku posłów 
zwracało uwagę na konieczność 
pełnej realizacji planów inwe­
stycyjnych budownictwa szkół 
i przedszkoli.

na lata 1966—1970. Przewi­
duje się, że prace te zostaną 
zakończone na początku 
przyszłego roku.
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Nadal starcia 
między Indią 
a Pakistanem

&UH
Przewidywany przebieg pogo­

dy dła wybrzeża wschodniego 
na dzień 24 bm.

Zachmurzenie przeważnie ma­
łe. Temperatura ok. 11 st.

Wiatry słabe z kierunków pół
dzieży i dorosłych. Corocznie (nocno zachodnich

DELHI (PAP). Ogłoszony tu 
komunikat oficjalny informuje, 
że „tylko w ciągu ostatnich 
15 dni strona pakistańska na­
ruszyła rozejm 305 razy”. 7. 
Dżajpuru doniesiono w piątek, 
że wojska pakistańskie ostrze­
liwały przez godzinę z kara­
binów maszynowych i granat­
ników pozycje indyjskie w 
sektorze Nari-Magivala (Radża- 
stan).

India przekazała w piątek 
wysokiemu komisarzowi (amba 
sadorowi) pakistańskiemu dwie 
noty, protestujące przeciwko 
ostrzelaniu na początku ty­
godnia przez wojska pakistań­
skie miejscowości indyjskich 
w rejonie Tripur oraz w stre­
fie pogranicznej w Bengali za­
chodniej.

LONDYN (PAP). Z Karaczi 
podają, że w ogłoszonym tam 
komunikacie oficjalnym Paki­
stan oskarżył Indię, iż 21 bm. 
12 razy naruszyła linię przer 
wania ognia w Kaszmirze. Ko 
munikat dodaje, że wojska in­
dyjskie „naruszały linię przer­
wania ognia we wszystkich 
sektorach”.

Samoloty indyjskie naruszyły 
obszar powietrzny obu części 
Pakistanu (wschodniego i za­
chodniego).

Sukces »Ateneum«
w Berlinie
WARSZAWA (PAP). Z 

Berlina powrócił teatr 
„Ateneum”, który wraz z 
wrocławską pantomimą re 
prezentował nasz kraj na 
międzynarodowej imprezie 
— IX Eerliner Festtage. 
Widowisko Agnieszki Osiec­
kiej „Niech no tylko za­
kwitną jabłonie”, w wyko 
naniu zespołu „Ateneum” 
odniosło, pełny; sukces.

Krajowy zjazd delegatów
ZSS „Społem“
WARSZAWA (PAP). W 

sobotę w sali Filharmonii 
Narodowej w Warszawie roz 
począł się XXXVII krajo­
wy zjazd ZSS „Społem” z 
udziałem 570 delegatów z 
360 powszechnych spółdziel 
ni spożywców. W ciągu 3- 
dniowych obrad zjazd ma 

j ocenić dorobek ZSS „Spo­
iłem” za ubiegłe 3 lata i wy 
tyczyć kierunki działania 
na najbliższe lata.

Pozdrowienia w imieniu kie­
rownictwa partii i rządu prze­
kazał uczestnikom zjazdu i 
wszystkim spółdzielcom zrzeszo 
nym w ZSS „Społem” — czło­
nek Biura Politycznego KC 
PZPR wicepremier Eugeniusz 
SZYR.

W imieniu centralnych władz 
spółdzielczych powitał uczestni 
ków zjazdu prezes Naczcinej 
Rady Spółdzielczej — Tadeusz 
JANCZYK.

Obszerny referat programo­
wy wygłosiła prezes zarządu 
ZSS „Społem” — Irena STRZE 
LECKA, przedstawiając propo­
zycje zmierzające do dalsze­
go usprawnienia pracy spół­
dzielczości spożywców i popra­
wy obsługi konsumentów. Jed­
nym z zasadniczych projektów 
jest zmiana modelu organiza­
cyjnego „Społem”, wyrażająca 
się w łączeniu wszystkich spół 
dzielni spożywców, działają­
cych na terenie województwa 
i oddziału okręgowego w jedną 
spółdzielnię wojewódzką ze 
wspólnym planem, jednam hi- 
lansem i jednym rachi?*.kiem 
wyników gospodarczych.

-----8-----

Odznaczenie
Ary Szicrnfclda
MOSKWA (PAP)'. Rada 

Najwyższa Federacji Ro­
syjskiej nadała dr Ary 
Szternfeldowi tytuł zasłu­
żonego działacza nauki I 
techniki RFSRR za zasługi 
na polu kosmona,utyki.

—®----

Przybywafą 
pierwsze cytrusy

Wczoraj do portu gdyńskie­
go zawinął kubański statek „Ba 
nera”, przywożąc m. in. 659 
ton grejprutów. Jest to pierw­
sza w tegorocznym sezonie je­
siennym dostawa owoców cy­
trusowych do polskich portów. 
W tym roku w siedmiu kra­
jach: Grecji, Hiszpanii, Wło­
szech, Turcji, Libanie, Izraelu 
i na Kubie — „Rolimpex” i 
„Społem” zamówiły blisko 24 
tys. ton cytrusów, w tym ok. 
14 tys. ton cytryn i 9 tys. 
ton pomarańcz. Dostawy będą 
zrealizowane jeszcze przed koń 
cem br., przy czym największe 
ich nasilenie przypadnie w pier 
wszej dekadzie grudnia.

Wstępnie ustalono również 
plan importu cytrusów na rok 
przyszły, w porównaniu z do­
tychczasowymi rozmiarami do­
stawy wzrosną 2-krotuie i wy­
niosą ok. 45 tys. ton.

^617
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Ostatnie z serii spotkań
kierownictwa KW PZPR 
z reprezentantami uczelni

W Państwowej Wyższej 
Szkole Muzycznej w Sopocie 
odbyło się spotkanie kierów 
nictwa KW PZPR w Gdań­
sku z przedstawicielami u- 
czelni. W spotkaniu uczest­
niczyli m. in. sekretarze KW 
Jan Ptasińsld, Tadeusz Biał 
kowski i Tadeusz Wrębiak, 
członkowie Egzekutywy KW 
Jerzy Dziewicki i Jan Jało- 
szyński, kierownik Wydziału 
Nauki, Oświaty, i Kultury 
KW Stanislaw Skrok, człon- 
Kowie senatu PWSM z rek­
torem doc. Romanem Heisin 
giem, dyrektor departamen­
tu szkolnictwa artystyczne­
go Ministerstwa Kultury i 
Sztuki Wanda Załuska.

Problemy najistotniejsze 
■dla rozwoju PWSM przed­
stawił rektor Heising — za­
równo w jego wystąpieniu, 
jak też i w głosach w dys­
kusji na plan pierwszy wy­
sunęły się m. in. sprawy ba 
zy dydaktycznej uczelni. Ba 
za ta w PWSM ulegnie zna­
cznej poprawie z chwilą u- 
kończenia rozpoczętej już 
rozbudowy gmachu szkół mu 
zycznych przy ul. Gnilnej w 
Gdańsku. Kosztem 4,5 min 
zł uczelnia uzyska pomiesz­
czenie o łącznej kubaturze 
ponad 7 tys. m sześć. Po­
prawy warunków mieszka­
niowych studentów uczelni 
(która obecnie nie posiada 
własnego „akademika”) na­
leży się spodziewać z chwi-

Marynarze radzieccy
pOZSITQfcl

rzeże
Niemal każdego dnia w 

Stoczni Gdańskiej przebywa 
kilkudziesięciu marynarzy 
radzieckich, będących albo 
załogami statków odbywają

lą odbudowy Domu Angiel­
skiego w Gdańsku na dom 
akademicki dla studentów 
szkół artystycznych. Znaj­
dzie w nim pomieszczenie 
ok. 250 studentów PWSSP 
i PWSM.

Spotkanie w szkole mu­
zycznej «akończyło serię 
dyskusji, jakie kierowni­
ctwo KW PZPR przepro­
wadziło z przedstawicie­
lami uczelni Wybrzeża. 
Spotkania te odbyły się w 
związku z przygotowywa­
nym plenarnym posiedze­
niem Komitetu Wojewódz 
kiego, poświęconym pro­
blematyce szkolnictwa \yyż 
szego. L.

Dziś dzsen ONZ
O Dokończenie ze str. 1
nymi osiągnięciami. To po 
zytywne konto osiągnięto 
dzięki Istnieniu w ONZ sił 
postępowych.

Polska, członek — założy­
ciel ONZ, przywiązuje dużą 
wagę do wszelkich form 
współpracy międzynarodo­
wej w ramach tej organi­
zacji. Na terenie organiza­
cji międzynarodowych rząd 
polski aktywnie i konsek­
wentnie realizuje politykę 
pokojowego współistnienia, 
która leży u podstaw zna­
nych polskich inicjatyw: pla 
nu utworzenia strefy bez­
atomowej w Europie środ­
kowej, a następnie propozy­
cji zamrożenia istniejącego 
potencjału nuklearnego na 
obecnym poziomie na obsza

PRZED V KONGRESEM TECHNIKÓW POLSKICH

Liczne wnioski
w sprawie intensyfikacji 
gospodarki rolne] 
owocem dyskusji w SITR

Z inicjatywy gdańskiego 
oddziału Stowarzyszenia In 
żynierów i Techników Rol­
nictwa oraz Sekcji VIII Wo 
jewódzkiego Komitetu Orga 
nizacyjnego V Kongresu Te 
chników Polskich, który od­
będzie się w lutyrn przysz 
łego roku w Katowicach, 
zorganizowano wczoraj w 
Gdańsku naradę poświęconą 
omówieniu zagadnień inten­
syfikacji rolnictwa w śwlet 
le zgłoszonych wniosków 
przedkongresowych.

W naradzie wzięli m. In. u- 
dział: wiceprzewodniczący ZG
SITR mgr inż. W. Pawlikow­
ski, kierownik Wydziału Rol­
nego KW PZPR H. pestka, wi

cvch remonty gwarancyjne,' ^przewodniczący Prezydium «.yen iemuuL.y gwdidiicyjiic, VRN K# Smielak o-
albo tez przygotowujących i raz kierownik wydziału Rolni-
budowany statek do odbioru etwa i Leśnictwa Prezydium

inż. T. Mą kaw s ki.
Referat omawiający inten 

syfikację gospodarki rolnej 
i problemy przetwórstwa roi 
no-spożywczego w woj. 
gdańskim na tle wysunię­
tych przez członków stowa­
rzyszenia wniosków wygło­
sił przewodniczący Oddzia­
łu Wojewódzkiego SITR i 
VIII Sekcji Woj. Komitetu 
Organizacyjnego V Kongre­
su Techników Polskich inż. 
E. Maciejewski.

Stwierdził on na wstępie, że 
realizacja zadań gdańskiego roi 
lnictwa w nadchodzącej pięcio 
łatce wymagać będzie znaczne­
go zintensyfikowania produk­
cji. Droga ku temu wiedzie 
przez systematyczne podnosze­
nie stanu kultury rolnej, przez 
szeroko zakrojoną mechanizację 
i chemizację rolnictwa, stoso­
wanie odpowiednich, wysoko- 
wydajnych odmian roślin itp.

Podczas dyskusji przedkongre 
sowej — podkreślił następnie 
inż. Maciejewski — wysunię­
to w stowarzyszeniu ponad 150 
wniosków, dotyczących różnych

i wypłynięcia W morze. Dla 
nich to Stocznia Gdańska 
organizuje częste wycieczki, 
pozwalające na poznanie 
piękna i histerii Ziemi Gdań 
skiej.

Przed kilkoma dniami ra­
dzieccy marynarze z diewnow 
ców m/s „Salehard” i m/s 
„Ncrdvik” odbyli autokarami 
wycieczkę do ruin kwatery 
Hitlera pod Kętrzynem, w uh. 
czwartek zaś 53 marynarzy ze 
statku-bazy rybackiej m/s 
„Dauria” zwiedziło muzeum 
zamkowe w Malborku oraz 
muzeum w dawnym obozie 
koncentracyjnym w Sztuto­
wie.

Przewiduje się, że w ciągu 
najbliższych kilku dni zorga­
nizowanych zostanie jeszcze 
jedenaście podobnych wycie­
czek dla załóg radzieckich.
Koszt impręz pokrywany jest 
przez Stocznię Gdańską.

=—

W Stoczni Gdańskiej 
każdy może zdobyć 
kwalifikacje mislrza

W Stoczni Gdańskiej od kil­
ku lat prowadzone są systema­
tycznie kursy dokształcania za 
wodowego pracowników, dają­
ce im m. in. kwalifikacje mis­
trza danego zawodu.

W najbliższym czasie otwar­
ty będzie kurs mistrzowski dla 
ok. 430 stoczniowców, którzy
będą mogli podnieść swe kwa] .. umierała na zat>a-
lifikacje w zawodach spawa- kbaKOAi umierała na zapa
cza, montera kadłubowego, ele t lenie płuc, chorobę, która 
ktromontera, ślusarza i monte- j dzisiaj jest prawie Wyeli- 
xa rurociągów ^bywając: na j minowana Ale trudno by- 
zakończenie tytuł mistrza, bzko j , .
lenie trwać będzie 250 godzin, i ło UZllclC §0 za pijćłKcl, SKO- 
a egzamin odbywać się będzie I ro działały nań tak małe 
przed komisją państwową.' _ jlości alkoholu.

W roku bieżącym do kursów Awr"7 A C Fnrr.ru>mistrzowskich po raz pierwszy MAOWCZAS W Europie 
wprowadzono wykłady z prze- uważaliśmy wino za COS 
pisów prawa pracy, podstaw r5wnje zdrowego i normal- 
psychologii i zasad nauczania, . , . ,
a więc umiejętności nlezhęd- ! DegO jak pokarm, a tsk/.O 
nych dla każdego mistrza, sty- ] za wielkiego dawcę SZCZęŚ- 
kającego się i kierującego mio j cia, dobrego samopoczucia i
d£zkoire0nbictnmi^zowskie cieszy j radości. Picie wina nie było 
się W stoczni Gdańskiej dużą; snobizmem, ani oznaką wy- 
popuiarnością. Przebyło je już rafinowania, ani kultem; 
ponad 20C3 stoczniowców. (a) było tak naturalne jak je- 

'© dzenie, a dla mnie równie
konieczne, i nie przyszłoby

dziedzin gospodarki rolnej, bu­
downictwa, mechanizacji, prze­
twórstwa rolno-spożywczego, o- 
grodnictwa i leśnictwa. Osta­
tecznie jednak, po odrzuceniu 
wniosków znajdujących się w 
stadium realizacji bądź też prze 
widzianych w najbliższym cza 
sie do wprowadzenia w życie, 
zakwalifikowano łącznie 111 
wniosków.

Inż. Maciejewski omówił na­
stępnie niektóre szczególnie waż 
ne propozycje i postulaty, za­
liczając do nich hp. utworze­
nie biura projektów wiejskich 
„Agroprojekt” (przez połącze­
nie obecnie istniejących biur 
projektowych pracujących dla 
potrzeb wsi), rozbudowę sieci 
magazynów zbożowych i zwię­
kszenie mocy przerobowej su­
szarni w cukrowniach, popra­
wę jakości produkowanych 
przez przemysł maszyn i na­
rzędzi rolniczych, czy zorgani­
zowanie w każdym powiecie 
szeregu gospodarstw wzoro­
wych, mogących służyć przy­
kładem nowoczesnych metod 
gospodarowania.

Po dyskusji nad refera­
tem uczestnicy narady u- 
chwalili przedstawione im 
wnioski w sprawie dalszej 
intensyfikacji produkcji roi 
nej oraz wybrali delegatów 
na wojewódzką naradę kon 
gresową w Gdańsku. (rb) 

-----©-----

Ustecki »tab« 
wierny tradycji

Rybacy przedsiębiorstwa „Ko 
rab” w Ustce są niezawodni. 
Od szeregu lat utarła się tra­
dycja, że wykonują oni swe 
plany roczne przedterminowo. 
1 w tym roku rórvnież nie za­
wiedli. W dniu 2 październi­
ka br. dzięki ich, staraniom 
przedsiębiorstwo zameldowało 
już złowienie 9.100 ton ryb i 
tym samym wykonanie rocz­
nych zadań połowowych na 91 
dni przed terminem.

rze PRL, CSRS i obu pań­
stw niemieckich. Polska ini 
cjatywa dała impuls do pod 
jęcia dyskusji w sprawie 
tworzenia stref bezatomo­
wych w innych rejonach 
świata. Min. Adam Rapacki

Postęp społeczny
wsi
® Dokończenie ze str. 1 
dowli — głównie bydła. Pań­
stwa przeznaczy większe niż do 
tychczas sumy na inwestycje nie­
zbędne dla osiągnięcia tego ce­
lu, ale gospodarska troska sa­
mych chłopów musi iść w pa­
rze ze stosowaniem przez pań­
stwo bodźców ekonomicznych 
oraz dostarczaniem środków ma 
terialnych. Pomoc państwa dla 
inwestycji chłopskich — to 
przede wszystkim kredyty oraz 
dostawy materiałów, których 
ilość nie jest wciąż jeszcze wy­
starczająca. Trzeba jednak pa­
miętać, że rolnictwo jest jedy­
nie częścią gospodarki narodo­
wej, .a nakłady na rozwój pro­
dukcji rolnej rosną szybciej niż 
w Innych gałęziach.

W. Gomułka nawiązał następ­
nie do szeregu problemów po­
ruszonych w dyskusji, poświę­
cając m. In. wiele uwagi czy­
nom społecznym na wsi, per­
spektywom pracy młodzieży 
wiejskiej i innym zagadnieniom.

Na zakończenie W. Go­
mułka życzył zebranym jak 
najlepszych wyników w pra 
cy i powodzenia w życiu 
osobistym. Wystąpienie I 
sekretarza KC partii zebra­
ni przyjęli długotrwałymi 
oklaskami.

zgłosił na XIX sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ pro 
pozycję zwołania konferen­
cji wszystkich państw euro­
pejskich (z udziałem USA) 
dla rozpatrzenia problemu 
bezpieczeństwa Europy. Na 
bieżącej sesji ONZ, szef de 
legacji polskiej wicemin. Jó 
zem Winiewicz podkreślił 
aktualność polskiej propo­
zycji.

Polska zawsze aktywnie 
występowała za ostateczną 
likwidacją kolonializmu i 
przezwyciężeniem jego skut 
ków w krajach nowowyzwo 
lonych, a przedstawiciele na 
szego kraju w ONZ podkre 
ślali legalność walki naro- 
d owo - wy z w ole ń cz e j.

Istotny jest wkład PRL 
w opracowanie tak ważne­
go dokumentu ONZ, jak de 
klaracja antyrasistowska.

Na wniosek Polski, do po 
rządku dziennego ostatniej 
sesji komisji praw człowie­
ka wniesiono dodatkowy 
punkt: „Sprawa ukarania
zbrodniarzy wojennych”.

Na trwającej obecnie ses 
ji Zgromadzenia Ogólnego 
Polska aktywnie poparła 
propozycje . radzieckie w 
sprawie układu o nieroz­
przestrzenianiu broni jądro 
wej oraz projekt deklaracji 
o nieinterwencji w wewnę­
trzne sprawy państw oraz o 
zabezpieczeniu i ochronie 
ich niepodległości i suwe­
renności.
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OVE FUNDIN DOPIERO CZWARTY

Marian Kaiser zwyciązcą
wczorajszego turnieju żużlowego

W DRODZE KONKURSU

Szefostwa i wydziały ruchu
Stoczni ©cterftslkloj
Ndą miały własnych ekonomistów

tłumaczył Bronisław Zieliński

Za ov/ych czasów większość

Dostawca łososi mi do głowy, żeby zjeść po­
siłek nie pijąc albo wina, 

Spółdzielnia rybołówstwa „Vy jabłecznika, albo piwa,
»wolenie” w Swibme jest odi J fi . .
lat największym dostawcą eks Przepadałem za wszystkimi 
portowych łososi. .Tej rybacy, I winami z wyjątkiem słod- 
wykwaliiikowani lososiowcy,; czy słodkawych i win
dostarczyli w ubiegłym rokui . . , . .
ogółem 123.477 kg łososi, z czego z by r CięZK.cn, i ani ml przez 
ok. 62 tys. kg złowili w trzech myśl nie przeszło, ze współ 
pierwszych kwartałach. W tym ] ne wypicie paru butelek
roku jednak trzy pierwsze kwar j dosvć lekkiego wvtrawns- 
tały dały specjalistom ze Swi-i00^. , J
bna zaledwie 35.333 kg łososi-! go biaiego lüä^on może. wy 
Wydaje się więc, że nawet naj,wołać u Scotta przemiany 
pomyślniejszy przebieg pr'';0‘ chemiczne, które zrobią z 
ST Ä^S'VÄ'S; nie*« Słupca. Była wpraw-
gesu z ubiegłego roku dzie rano ta whisky z Per­

rier, ale w mojej ówczesnej 
nieznajomości napojów al­
koholowych nie mogłem so­
bie wyobrazić, żeby jedna 
whisky zaszkodziła komuś, 
kto jechał otwartym samo­
chodem w deszczu. Alkohol 
powinien był sie utlenić w 
bardzo krótkim czasie.

Czekając, aby kelner przy 
niósł te różne rzeczy, sie­
działem, czytałem gazetę i 
dokończyłem jedną z bu­
telek Mäcon, odkorkowaną 
na ostatnim postoju. W ga­
zetach są zawsze jakieś 
wspaniałe zbrodnie, które 
się śledzi z dnia na, dzień, 
kiedy się mieszka we Fran­
cji. Te zbrodnie czyta się 
jak opowieści w odcinkach 
i trzeba przeczytać ich pier­
wsze rozdziały, ponieważ 
nie ma tam streszczeń tak 
jak w amerykańskich po­
wieściach odcinkowych, a 
zresztą żadna powieść od­
cinkowa w amerykańskim 
czasopiśmie nie jest tak do­
bra, jeżeli nie przeczytało 
się najważniejszego pierw­
szego rozdziału. Kiedy się 
podróżuje po Francji, gaze­
ty sprawiają zawód, bo tra­
ci się ciągłość rozmaitych

Dyrekcja ekonomiczna Sto 
czni Gdańskiej, kierowana 
przez mgr Henryka Marcza­
ka, przystępuje do ciekawe­
go eksperymentu, który urno 
żliwi pełną realizację zarzą­
dzenia o służbach ekonomicz 
nych w przemyśle okręto­
wym.

Dotychczas w wielu poważ 
nych v/ydziałach Stoczni 
Gdańskiej brak było ekono 
mistów, którzy wspólnie z 
technikami budowaliby stat­
ki i dobrze i tanio. Na 65 
stanowisk ekonomistów, ja­
cy powinni pracować w 
szefostwach i wydziałach ru 
chu Stoczni Gdańskiej, wol­
nych jest jeszcze 30 miejsc. 
Ale gdzie znaleźć odpowied­
nich ludzi, posiadających za 
równo wiedzę ekonomiczną, 
jak też znajomość specyfiki 
przemysłu okrętowego?

W Stoczni Gdańskiej spra 
wę tę postanowiono rozwią­
zać w drodze konkursu, znaj 
dując po raz pierwszy tego 
rodzaju sposób w naszym 
przemyśle okrętowym.

Nad sprawą tą radził nie­
dawno aktyw członkowski 
stoczniowego koła Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego,

crimes, affaires czy scan- 
dales, i traci sie także wie­
le przyjemności czerpanej 
z czytania o nich w kawiar 
ni. Tego wieczora o 
wiele bym wolał być 
w ijakiejś kawiarni, 
gdzie mógłbym czytać 
poranne wydania gazet pa­
ryskich, obserwoY/ać ludzi 
i jako przygotowanie do 
kolacji popijać coś trochę 
bardziej autorytatywnego, 
niż to Macon. Ale związa­
łem się ze Scottem, więc 
umilałem sobie cza? tam, 
gdzie byłem.
jyHEDY kelner przyszedł z 

dwiema szklankami wy­
ciśniętego soku cytrynowe­
go z lodem, z whisky i bu­
telką wody Perrier, powie­
dział mi, że apteka jest 
zamknięta i że nie mógł 
dostać termometru. Poży­
czył trochę aspiryny. Spy­
tałem go, czy nie mógłby 
pożyczyć i termometru. 
Scott otworzył oczy i posłał 
kelnerowi złowrogie irlandz 
kie spojrzenie.

— Czy ty mu powiedzia­
łeś, jaka to poważna spra­
wa? — zapytał.

— Myślę, że rozumie.
— Proszę cię, postaraj się 

powiedzieć to jasno.
Spróbowałem powiedzieć 

to jasno, a kelner odrzekł:
— Przyniosę, co będą 

mógł.
— gzy dałeś mu dostąp

któremu sprawę zreferował za 
stępca dyrektora stoczni dla 
spraw ekonomicznych, mgr 
Henryk Marczak. Ekonomiści 
w szefostwach i wydziałach 
ruchu będą zajmowali stasiowi 
ska zastępcy !s'zefa produkcji 
dla spraw ekonomicznych, za­
stępców kierowników wydzia­
łów i kierowników sekcji eko 
nomicznyeh. O stanowiska te 
w drodze konkursu będą mogli 
się ubiegać wszyscy absolwen 
ci wyższych uczelni ekonomicz 
nych i techników ekonomicz­
nych, pracujący w stoczni co 
najmniej od pięciu lat, a więc 
wykazujący dostateczną znajo 
mość problematyki stocznio­
wej. W konkursie nie będzie 
brane pod uwagę obecne sta­
nowisko zajmowane przez sta­
jącego do konkursu.
Jeśli ten pierwszy w na­

szym przemyśle okrętowym 
konkurs przyniesie spodzie­
wane efekty, będzie go moż 
na również zastosować przy 
obsadzie innych stanowisk.

Powołano już komisję, która 
będzie przeprowadzała egzaminy 
kandydatów ubiegających się o 
wrolne stanowiska. Jej przewód 
niczącym jest dyr. H. Marczak, 
członkami szef produkcji i kie 
równicy zainteresowanych wy­
działów. Egzamin konkursowy 
będzie zarówno pisemny jak 
ustny, przy czym główny na­
cisk położony zostanie na wni­
kliwą znajomość problematyki 
produkcyjnej stoczni. (a)

teczny napiwek, żeby coś 
zdziałać? Oni pracują tylko 
za napiwki.

— Tego nie wiedziałem — 
odparłem. — Myślałem, że 
hotel im płaci coś na bo­
ku.

— Idzie rai oto, że oni 
zrobią coś dla człowieka tył 
ko za porządny napiwek. 
Większość ich jest na 
wskroś przegniłą.

Pomyślałem o Evanie 
Shipmanie i o kelnerze z 
„Closerie des Lilas”, które­
go zmuszono do obcięcia 
wąsów, kiedy w „Closerie” 
robili bar amerykański, i o 
tym, jak Evan pracował w 
jego ogrodzie w Montrouge 
na długo przedtem, zanim 
poznałem Scotta, i jakimi 
byliśmy dobrymi przyja­
ciółmi, ! to już od dawna 
w „Lilas”, i o wszystkim, 
co się robiło, i jakie to mia­
ło dla nas znaczenie. Przy­
szło mi ną myśl, żeby opo­
wiedzieć Scottowi o całym 
zagadnieniu „Lilas”, chociaż 
prawdopodobnie już mu o 
tym wspominałem, ale wie­
działem, że nic go nie ob­
chodzą kelnerzy, ani ich 
problemy, ani ich wielka 
dobroć i serdeczność. W 
owym czasie Scott niecier- 
piął FrancuzÓY/, a ponieważ 
niemal jedynymi Francuza­
mi, z jakimi się stykał re­
gularnie, był! kelnerzy, któ­
rych nie rozumiał, taksów-

Wczoraj na stadionie GKS 
Wybrzeże w Gdańsku od­
był się międzynarodowy 
turniej na żużlu o puchar 
prezesa Federacji Klubów 
Sportowych „Gwardia” — 
gen. Szlachcica. Turniej ten 
zakończył tegoroczny sezon 
sportu żużlowego w Gdań­
sku.

Najlepszym zawodnikiem 
wczorajszych zawodów oka 
zał się Marian Kaiser, któ­
ry w pięciu swoich biegach 
nie poniósł żadnej porażki 
i zdobył maksymalną ilość 
punktów — 15. Na drugim 
miejscu uplasował się Zbig 
niew Podlecki — 14. pkt. 
Przegrał on tylko jeden bieg 
(z M. Kaiserem). Trzecią po 
zycję zdołał wywalczyć rów 
nież reprezentant GKS Wy 
brzeże — Henryk Zyto, gro 
madząc na swym koncie 13 
pkt. Dopiero na czwartym 
miejscu znalazł się czołowy 
żużlowiec świata — Ove 
Fundin (Szwecja) — 12 pkt. 
Również niespodzianką by­
ła piąta pozycja Mieczysia 
wa Połukarda, który zdobył 
11 pkt. i zdołał wyprzedzić 
doskonałego Czechosłowaka 
— Tomicka — 9 pkt. Dal­
sze miejsca zajęli: 7) Se- 
derman (Szwecja) 7 pkt., 8)

Górnik-Sparta
24 i 28 listopada

Kierownictwo Górnika Za­
brze doszło do porozumie­
nia z kierownictwem Sparty 
Praga w sprawie terminów 
spotkań II rundy klubowego 
Pucharu Europy. Pierwszy 
mecz tych zespołów roze­
grany zostanie w Pradze w 
środę 24 listopada, a re­
wanż na Stadionie Śląskim 
w niedzielę — 28 listopada.,

I LIGA PIŁKI RĘCZNEJ

Wcdin (Szwecja) 7 pkt., 9)' 
Anderssen (Szwecja) 6 pkt, 
10 i 11) Kupczyński i Berlin 
ski po 5 pkt., 12) J. Tkacz 
4 pkt., 13) Harysson (Szwe­
cja) 4 pkt., 14) Branefors 
(Szwecja) 4 pkt, 15) Lind 
blom (Szwecja) 2 pkt., 16) 
Wesiergren (Szwecja) 1 pkt.

Turniej był bardzo interesu­
jący i dostarczył miłośnikom 
„czarnego sportu” wiele emo­
cji. Doskonałą formę zaprezen­
tował Marian Kaiser. Y/szyst« 
kie swoje biegi wygrał on w 
doskonałym stylu. Najgroźniej­
szym jego przeciwnikiem był 
Zbigniew Podlecki. Obaj ci za 
wodnicy spotkali się w biegu 
piątym. Po bardzo ostrym star 
cie minimalnie do przodu wy­
szedł Kaiser, a tuż za nim u- 
plasował się Podlecki. Aż do 
samej mety różnica między ni­
mi nie była większa niż 2—3 
metry. Podlecki ciągle atako­
wał, jednak bezskutecznie. Kai 
ser znakomicie odparł te ata­
ki i jako pierwszy minął linię 
mety. Bardziej wyraźne zwy­
cięstwa M. Kaiser odniósł w 
pojedynkach z Fundinetn i To 
mickiem. Wygrał je nie będąc 
poważnie zagrożony.

Drugie miejsce w tym tur­
nieju Zbyszka Podle cltiego jest 
również zasłużone. Jeździł on 
wczoraj bardzo dobrze. Poza 
porażką z M. Kaiserem jego 
zwycięstwa w pozostałych hie 
gach nie podlegały dyskusji. 
Tylko w jednym wypadku mu 
siał się on dobrze napracować 
aby zwyciężyć. Było to w bie 
gu XV. Doskonale jadący Zy 
to do ostatniego okrążenia był 
na czele. Podlecki, który je­
chał na drugiej pozycji przez 
cały czas szykował się do de­
cydującego ataku. Nastąpiło to 
dopiero na przedostatnim okrą 
żeniu; atak jego okazał się sku 
teczny i Podlecki wygrał ten 
bieg.

Na podkreślenie zasługuje 
również postawa Henryka Żyto. 
Był to chyba jego jeden z najlep- 
szych tegorocznych startów.

Obaj czołowi żużlowcy świa­
ta, startujący w tym turnieju 
— Fundin i Tomicek potwier­
dzili swą wysoką klasę, demon 
strując elegancką, płynną jaz­
dę, anusieii jednak uznać wyż­
szość doskonale usposobionych 
w tym dniu trzech' reprezen­
tantów GKS Wybrzeże.

(Cz. Bart.)

Zwycięstwa Spili i OKS
Wczoraj w Gdańsku odby­

ły się dwa inauguracyjne spot 
kania z cyklu rozgrywek o 
mistrzostwo I ligi piłki ręcz­
nej mężczyzn.

W pierwszym meczu, w sa 
li przy ul. Słowackiego', gdań 
ska Spójnia pokonała Spar- 
tę Katowice 27:18 (ll:12h* W 
pierwszej połowie przeważa­
li piłkarze Katowic. Prak­
tycznie dopiero ostatnie 10 
minut drugiej połowy zade­
cydowały o- sukcesie gospo­
darzy. Zawodnicy gdańscy 
przyspieszyli grę i zdobyli 
wyraźną przewagę.

Bramki dla Spójni zdoby­
li: Bauer 7, Tomaszewski 6, 
Wlazło 5, Racuk i Żimier-

karze, pracownicy garażów 
i kamienicznicy, więc miał 
wiele okazji, by ich znie­
ważyć i lżyć.

Włochów nienawidził jesz 
cze bardziej niż Francuzów 
i nie mógł mówić o nich 
spokojnie, nawet kiedy był 
trzeźwy. Anglików często 
nie cierpiał, ale czasami ich 
tolerował, a niekiedy od­
nosił się do nich z respek­
tem. Nie wiem, jaki miał 
stosunek do Niemców i Au- 
striakov/. Nie wiem też, czy 
w tym czasie spotkał się 
kiedykolwiek z nimi bądź 
z jakimiś Szwajcarami.
TEGO wieczora w hotelu
■ byłem zachwycony, że 

zachowuje się tak spokoj­
nie. Zmieszałem whisky z 
sokiem cytrynowym i poda 
łem mu ją z dwiema aspi­
rynami, on zaś połknął as­
piryny bez protestu i ' z 
godnym podziwu spokojem, 
i popijał trunek. Oczy jego 
były teraz otwarte i patrzy­
ły. gdzieś daleko. Czytałem 
crime w wewnętrznej czę­
ści gazety i byłem zupełnie 
zadowolony, widocznie za­
nadto zadowolony.

— Ty jesteś zimny, co? — 
spytał Scott i spojrzawszy 
na niego zrozumiałem, że 
pomyliłem się w mojej re­
cepcie, jeżeli nie w mojej 
diagnozie, i że whisky pra­
cuje przeciwko nam.

ic. d. n.), ,

ski po 3, Szulc i Boćkow- 
ski 1.

Dla Sparty: Krawczyk 7, 
Piechota 5, Jankiewicz, Za- 
wadziński i Kondola po 2.

* * *
W drugim meczu, w sali 

SN WE w Oliwie, GKS Wy­
brzeże wygrał z Pogonią Za 
brze 28:21 (13:9). Mecz stał 
na przeciętnym poziomie i 
jedynie na wyróżnienie za­
sługują Cholewa z Pogoni 
oraz Dziura z GKS Wybrze­
że.

Bramki dla GKS Wybrze­
że zdobyli: Dziura 7, Zawa­
da 5, Truszkiewicz 6, Stań­
kę 5, Jagodziński 2 i Czoska
1.

Dla Pogoni: Cholewa 8,
Fernas, Litwin i Wieczorek 
po 3, Nieradzik i Czichy po 
2. (czaj.)

fiieilzielne imprezy sportowe
KOLARSTWO

OLIWA, tereny leśne w kie 
runku na Zoo, godz. 11 start 
rio kolarskich przełajowych mis 
trzostw Polski juniorów i se­
niorów.

FILKA RĘCZNA
GDANSK, sala Spójni we 

Wrzeszczu, przy ul. Słowackie 
gc, godz. 18 — spotkanie I ligi 
piłki ręcznej męskiej: Spójnia 
— Pogoń Zabrze.

GDANSK, sala SN WF W 
Oliwie, godz. 17 — spotkanie I 
ligi piłki ręcznej męskiej: GKS 
Wybrzeże — Sparta Katowice.

GIMNASTYKA
artystyczna

GDANSK-OLI WA, sala Stu­
dium Nauczycielskiego WF, 
godz. li — ogólnopolskie zawo­
dy gimnastyki artystycznej o 
puchar PZG.

KOSZYKÓWKA
GDAŃSK, sala Startu przy 

ul. 3 Maja, godz. 9,30 i 17 — 
międzynarodowy turniej koszy­
kówki organizowany z okazji 
20-leeia GKS Wybrzeże.

BOKS
ELBLĄG, hala w Parku Mo­

drzewie, godz. 11 — między­
narodowe spotkanie: Start El* 
bkłS — Dynamo Lipsk,
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Powrót na PLAC TEATRALNY
W 1825 r., a więc równo sto czterdzieści lat temu, 

położono kamień węgielny pod budowę Teatru Wiel­
kiego w Warszawie. Autorem projektu gmachu był 
znakomity architekt owych lat, Antonio Corazzi. 
Corazzi wykorzystał w swych planach istniejący już 
budynek z kolumnami, kt óry zaadaptował jako lewe 
skrzydło. Dobudował część centralną oraz prawe 
skrzydło, analogiczne do lewego. Utrwalony na sta­
rych sztychach i obrazach Teatr Wielki był jednym 
z najpiękniejszych elementów, architektonicznych 
Warszawy.

LATÄ WZLOTÓW
I SZARZYZNY

DO największych wyda­
rzeń artystycznych Pol 

ski rozdartej między zabo­
ry należy uroczysta prapre 
mfera opery narodowej 
„Halka”. Wydarzenie to mia 
ło miejsce na scenie Tea­
tru Wielkiego w 1858 r. 
(Moniuszko przez pewien 
czas był dyrygentem tej 
zasłużonej placówki).

Na’ przełomie stulecia na 
stąpił zalew obcych dzieł, 
obok nich wystawiano ope­
ry Żeleńskiego, Noskowskie 
go, Paderewskiego i Różyc­
kiego.

Teatr Wielki przeżywa 
rozkwit za czasów dyrekcji 
znakomitego artysty muzy­
ka, Emila Młynarskiego. W 
dziesięcioleciu 1919—1929 na 
scenie operowej pojawiają 
się najcelniejsze dzieła 
twórczości 'światowej, sze­
roko otwarły się również 
drzwi dla najwybitniejszych 
utworów polskich. Potem 
kiedy instytucję przekazano 
magistratowi m. Warszawy, 
nastąpił kryzys artystycz­
ny. Okresami nawet zamy 
kano teatr na skutek cią­
głych trudności finanso­
wych, zdarzały się również 
strajki całego zespołu.

ZACZĘŁO SIĘ 
OD MARSZAŁKOWSKIEJ
IJU OJNÄ dwukrotnie zni- 

szczyła wspaniałą budo 
wlę Corazziego, po Powsta­
niu Warszawskim dawny 
plac Teatralny zmieni! się 
w kupę gruzów. Jednak 
zmartwychwstająca Warsza 
wa nie wyrzekła się opery. 
Choć marzenia o rekon­
strukcji placu Teatralnego 
trzeba było odłożyć na póź 
niej, już w grudniu 1915 r. 
w sali przy ul. Marszałkow­
skiej — w dzisiejszym Tea­
trze Rozmaitości — cdbyla 
się historyczna premiera 
„Verbum Nobile” Moniuszki 
i „Pajaców” Leoncavalla. W 
ciągu następnych trzech lat 
dano tu 317 przedstawień o- 
perowych.

Drugim przytuliskiem bez­
domnej opery było dawne 
kino „Roma”. Przeprowadza 
no się tu, do lepszych bez 
porównania warunków, w lu 
tym 1949, a pierwszym 
przedstawieniem bjło „Wese 
le Figara”. W czasie później 
szej przebudowy „Romy” 
montaże operowe dawano... 
w hali dawnego targowiska 
za Żelazną Bramą! Wreszcie 
Po latach tułaczki pierwsza

w Polsce opera powróci 20 
listopada na plac Teatralny.

DZIEŁO
PROF. PNIEWSKIEGO

jy IE doczekał się pełnej 
0« realizacji swego dzieła 

źfnarły niedawno wybitny 
architekt prof. Bohdan Pnie 
wski, który stworzył projekt 
odbudowy i rozbudowy gma 
chu Teatru Wielkiego. Ten 
właśnie projekt uzyskał I 
miejsce na konkursie ogło­
szonym w 1951 r.

Pierwsze lata upłynęły na 
przygotowaniu pod budowę 
zrujnowanego wojną terenu. 
— Odgruzowanie, a następ­
nie żmudne odwadnianie za 
jęło dwa i pół roku. Dopiero 
w 1955 r. praca ruszyła peł­
ną parą. Z całym pietyz­
mem odbudowano fragmen­
ty zabytkowe — przede 
wszystkim corazziańską ko­
lumnadę i fronton od strony 
placu Teatralnego.

400 TYSIĘCY m*
W SŁUŻBIE MUZ

Kubatura budynków Teatru
Wielkiego wynosi 400 tys. m*.

Budynek główny operowo- 
baletowy, obejmuje widow' 
nlę na 2000 miejsc i scenę 
główną o powierzchni 23X36,5 
m. W tyle znajduje się sce­
na obrotowa o średnicy 22 m 
Tak zwane kieszenie boczne 
wyposażone są w cztery wóz 
ki do dekoracji. „Kieszeń” 
pod sceną ma dwupoziomową 
zapadnię. Scenografowie i rc 
żyserzy będą więc mogli da­
wać ujście swej fantazji, a 
widzowie przeżyją niejedną 
emocję — kiedy jak się to 
ongiś mawiało — na scenie 
pojawi się „deus ex machi­
na”.

GHMIA4» WAIZä4MILNM#W
INTEGRACJA, KOORDYNACJA', REORGANI­

ZACJA, DEGLOMERACJA, DECENTRALIZACJA... 
NIE UMIEM ODPOWIEDZIEĆ DLACZEGO MOD 
NE HASŁA OSTATNICH LAT MAJĄ KOŃCÓW­
KĘ „AC JA”.

jĄB ARTO by spytać o to 
^ mistrza Doroszewskie­

go. Osobiście nie raziłoby 
mnie to, gdyby nie natręt­
ne kojarzenie z innym sło­
wem o tej samej końcówce 
— DEKORACJA.

Subiektywnie interesuję 
się hasłem „decentraliza­
cja”. Nic w tym dziwnego, 
skoro kryptonim ten zawie­
ra kuszące w sobie treści 
dla każdego obywatela — 
petenta. Jak bowiem wia­
domo, decentralizacja to sy 
stem administracji oparty 
na uniezależnieniu i usa­
modzielnieniu poszczegól­
nych organów. W znaczeniu 
terytorialnym jest to prze­
kazanie przez organy cen­
tralne prawa podejmowania 
decyzji jednostkom tereno­
wym.

Potjgjmowanie decyzji, u- 
niezależnienie i usamodziel­
nienie — to brzmi dumnie. 
Zwróciłem się z uprzejmą 
prośbą do jednego z człon­
ków Prezydium WRN o in­
formację ną ten temat. O- 
trzymałem równie uprzejmą 
odpowiedź, że owszem, że 
w najbliższym czasie zosta­
ną udostępnione mi odnoś­
ne materiały. Od uprzejmej 
rozmowy minęło kilka mie­
sięcy uprzejmej ciszy. Nie 
wspominałbym o tym incy 
dencie, gdyby nie obawa, że 
w podobny sposób traktowa 
ne są inne prośby, wnioski 
i postulaty obywateli.

WZROK SIĘ PSUJE

KILKA dni temu z in­
nego źródła otrzymałem

się psuje. Trzeba iść do oku 
listy.

MIĘDZY SCYLLĄ 
A CHARYBDĄ

zajmy się tym. Dla nąszych 
dzisiejszych rozważań to 
miasteczko w powiecie 
tczewskim może stanowić 
nadający się do uogólnień 
poligon doświadczalny. 5.580 
mieszkańców to właśnie 
przeciętna norma małego 
miasta w Polsce. Jest ich 
ogółem 710. Daje to w za­
okrągleniu rząd 4 min dusz. 
Armią niemała i godzi się 
przyjrzeć jak w ramach de­
centralizacji kształtuje się 

tym szczeblu parytet

I Przewodniczący 
i dium MRN Józef

Pręży­
li) z won -

Najnowocześniejsze tekst wywiadu z Adamem
pełni zautomatyzowane, do- j Mendlem, dyrektorem Biu- 
starczą dodatkowych efektów ra do Spraw Prezydiów 
elektro-akustycznych. Gmach {Rad Narodowych Urzędu
dysponuje własną elektrow-l Ka<1 Ministrów Wvwiad 
nią o mocy wystarczającej! ,ay Wywiad
do oświetlenia małego mia-j obejmował właśnie problem 
steczka. Długość przewodów! decentralizacji. Niestety, 
elektrycznych sięga 300 km!.nie doznałem UCZUCia zaspo

Trzydzieści osiem pomie-., . ,
szczeń przeznaczono wyłącz-i kojenia ciekawości, raczej 
nie na magazyny kostiumów.! niedosytu, aby nie powie- 
Oddzielny magazyn przezna-' dzieć niesmaku. Na wstępie 
cza się na dekoracje, oddziel „ d frazenWii w rn 
ny na prospekty (zwijane de spora aoza frazeologii W 10
koracje).

Świetne wyposażenie sal prób 
dla orkiestry, chóru, baletu, 
specjalne pokoje dla solistów, 
dyrygentów, reżyserów, sce­
nografów, garderób zapewnią 
dobre warunki pracy arty­
stom. Ponadto w gmachu 
znajduje się wiele pomiesz­
czeń dodatkowych: dla Mu­
zeum Teatralnego, Biblioteki 
Operowej i Muzycznej, dla 
Studia Operowego. Jest też 
ambulatorium, stołówka, sa­
le klubowe i kawiarnia.

• W gestii Teatru Wielkiego 
znajdują się również dwa 
duże bloki mieszkalne dla 
artystów i personelu tech­
nicznego oraz stojąca w O- 
grodzie Saskim zabytkowa 
Świątynia Sybilli, dzieło ar­
chitekta Marconiego.

I. SOLIN SKA

dząju: w radach narodo­
wych nastąpił okres stabili­
zacji, co jest zjawiskiem nie 
wątpliwie pozytywnym... go 
spodarze terenu weszli w 
nie mniej niż poprzednio 
pracowitą i odpowiedzialną 
kadencję... rozwijanie funk 
cji koordynacyjnych rad na 
rodowych to jedno z naj­
ważniejszych zadań bieżą­
cej kadencji, to przejście od 

| eksperymentów do dobrej 
roboty na co dzień...

O właśnie. Przyjrzyjmy 
się przykładom umożliwia­
jącym tę dobrą robotę na 
co dzień. Niestety, wzrok

■TRUDNO zgadnąć kogo 
® winić: rozmówcę czy 

prowadzącego rozmowę, ale: na 
krzepiącej treści we wspom ■ władzy, 
nianym wywiadzie mało,'
Słowa, słowa. Płyną zgrab-

okrągło3’Nawet Siaklksj?|k“wsW lun!ic« sw0.« trak' 
to ’szybko ^ pobieżnie ^czył I ju!e
ta, może się podobać. Dopięli lest to. ze liczy
ro gdy uważnie ściśniesz w:sl? z Postulatami mieszkań 
garści cieknie woda... Jest,00” miasta. Mieszkańcy me 
tam jednak zdanie szczerej”3« szpitala, ale w cen-
które wyjaśnia wiele. Glo-ltrum, s®eg0 miasta. gosz?,zą 
si ono, że niedostatkiem do sanatorium f^.wgruzli- 
tycl,czasowego procesu us- cze- j Sdyby tak przekszta!
prawniania administracji CIĆ .,*?? „na °s°l!1'V. , . . i szpital? 130 łóżek, to w samjest to, ze ogarnął on prze- ,de wszystkim wojewódzkie!raz odpowiadająca ilość dla 
rady narodowo, natomiast Mspokojema potrzeb Pe pit 
w mniejszym stopniu powia ~ * 1 Mlbltzszej okolicy.

Owszem, odpowiedział głos

Prezydium małego miasta?
Może nawoływać do czynów 
społecznych, do płacenia po­
datków. A co jeszcze mo­
że? Postaram się na to py­
tanie odpowiedzieć, używa­
jąc terminologii matema­
tycznej, metodą nie wprost.

Powiedzmy, że instytucja 
społeczna, straż pożarna, lub 
sama Miejska Rada chce zor­
ganizować festyn z przezna­
czeniem dochodu na jakiś 
zbożny cel. Na to trzeba ofi­
cjalnego zezwolenia. I słusz­
nie. Ale władnym wydać ta­
kie zezwolenie jest dopiero 
szczebel powiatu. W miastach 
woj ? wćdztwa warszawskiego 
proces decentralizacji wyprze 
dzśł Gdańsk o epokę. Tam 
jakiś Grodzisk lub Żyrardów 
może już samodzielnie wydać 
zezwolenie na zabawę. A na 
urządzenie bufetu? Nie. Tu

towe, miejskie i gromadz­
kie...

Zaiste, niedostatek to o- 
gromny i w skutkach brze­
mienny. Pojęcie władzy w 
dużym ośrodku miejskim 
ma charakter nieco abstrak 
cyjny. Za to władza 
na niższym szczeblu — 
w gromadzie lub ma­
łym miasteczku nabiera 
żywych, pelnokrwistych 
kształtów. Tu władza ma 
wąsy lub nie, łysinę, bujną 
czuprynę, albo dzioby na 
twarzy. Wybiera się ją bez 
nośrednio, widuje się na co 
dzień, w urzędowej szacie 
i w prywatnym dezabilu. 
To stwarza możliwości alter 
natywne. Jedną trudną, bo

z góry. Jeśli znajdzie się 
miejsce na przeniesienie 
pensjonariuszy sanatorium, 
zrobimy wam szoital. Mie­
szkańcy uwierzyli, bo to był 
głos najwyższy z ul. Oko­
powej w Gdańsku. To tak 
jakby przemówił sam Jah­
we.

I oto grom z jasnego nie 
ba. Rozniosła się wieść, że 
lokatorów sanatoriów przej 
mie Dzierżążno, ale szpitala 
nie będzie. Zamiast szpitala, 
powstanie oddział dla psy­
chicznie chorych gruźlików 
z Kocborowa.

Krew zalała pelpliniaków 
Dzwonkowski, powiadają do 
przewodniczącego, jak mo­

Pelplin to jedno z 710 małych miast.
niełacno skryć się królowi, 
gdy jest nagi. Drugą pomy­
ślną, bo ładunkiem swej 
władzy olśnić może obser

głeś się na to zgodzić? A 
Dzwonkowski rozkłada bez 
radnie ręce i powiada: — 
Ludzie, ja to od was pier-

watorów z pierwszych rzę- wsze słyszę...

Mmmm

Mf, niestracisz,

„No, a jak się stało, ie 
prawie 200.000 młodych Po­
laków ze Śląska i Pomorza 
przywdziało mundur z „sa­
pą” i biło się za obcą i wro 
gą sprawę?” — na te pytanie 
próbuje odpowiedzieć Stani­
sław Broszkiewicz w artyku 
Ie zatytułowanym „Uwięzie 
ni” w Wehrmachcie” w nu­
merze 43 „KULTURY”. Ty­
godnik przynosi poza tym 
część drugą rozważań Artu­
ra Sandauera nad Gombro­
wiczem •— pisarzem i czło­
wiekiem, a także ciekawe o- 
powiadanie Marcelego Kos­
mana o Mikołaju Skrzetu- 
skim — pierwowzorze Sien­
kiewiczowskiego bohatera 
„Ogniem i mieczem” pt. „Za 
jazd”.

„PANORAMA PÓŁNOCY’ 
słynie z dobrych fotorepor­
taży. Dziś znajdujemy dwa, 
które ogłada sie z zaintere­

sowaniem. Henryk Horosz i 
Wacław Kapusto pokonują i 
opisują „Paryskie ulice”, a 
T. Trepanowski przypomina 
swoją podróż po Pakistanie 
na marginesie tragicznego 
konfliktu indyjsko - paki­
stańskiego.

W „FAKTACH I MY­
ŚLACH” ■— „Wiatraki” po­
święcone zostały literaturze 
i sztuce Jugosławii. Stani­
sław Markiewicz w tym sa­
mym piśmie publikuje arty 
kuł pt. „Wychowanie religij 
ne a realizm” a Stanisław 
Bratkowski opowiadanie-re- 
portaż „Śmierć w dzielnicy 
Chojny”. Obyczajowe. Współ 
czesne, ciekawe.

„Pomiędzy Gdańskiem a 
Wrzeszczem już nie ma żad­
nej różnicy. Pomiędzy Sopo mieszczą trzy głosy w dysku

się wkrótce już jednym nie­
podzielnym organizmem 
miejskim? Czy powstanie ja 
kiś jet|ęn konkretny jedno­
lity plan rozbudowy i połą­
czenia tych miast? — Bo — 
jak dotychczas — każde z 
tych miast rozbudowuje się 
wprawdzie imponująco, ale 
każde na własną rękę”. Za­
cytowałem tu fragment re­
portażu Romana Burzyńskie­
go z Gdańska aby zachęcić 
Państwa do przeczytania ca­
łości. Oczywiście w „PRZE­
KROJU”. Tamże Lucjan Ky­
dryński zdaje sprawę z 
dwóch dni, w których towa­
rzyszył Cliffowi Richardowi 
w czasie jego pobytu w Pol­
sce. Poza tym Adam Mace­
doński drukuje poemat doku 
mentalny pt. „Nazewnictwo 
i cennik bólu”. Mowa oczy­
wiście o usługach lekarsko- 
stomatologicznych. Niech 
każdy z nas wie za ile (zło­
tych) ile bólu.

„ŻYCIE LITERACKIE” na 
środkowych stronicach za­

tem a Orłowem jakieś kil­
kaset metrów pól upraw­
nych. Czy trójmiasto stanie

sji o „Popiołach”. Aleksan­
dra Jackiewicza („Dramat 
Andrzeja Wajdy”). Włodzi-

dów. Rozważmy jak w tej 
Odyseuszowej sytuacji wła­
dzy małych miast pomaga 
góra?...

LUDZIE
JA TO OD WAS SŁYSZĘ...
OELPLINOWI Mała En- 
* cyklopedia Powszech­

na skąpo użyczyła miejsca. 
Więcej uwagi poświęca np. 
Grecie Garbo. Ale nie zra-

mierza Maciąga („Słówko o 
konstrukcji”) i Konstantego 
Grzybowskiego („Synteza dal 
szych dziejów kraju”). W ty 
godniku tym powraca temat 
Jugosławii w artykule Wła­
dysława Machejka. Celestyn 
kwiecień pisze o „Niełat­
wych sprawach książki i czy 
telnika”. bo przecież nawet 
słuszne wołanie o „Kuchnię 
polską” czy „Roboty na dru­
tach” nie wyczerpują pro­
blemu. Zygmunt Greń re­
cenzuje „Operę za trzy gro­
sze” Brechta zrealizowaną na 
scenie Teatru im. Słowackie 
go w Krakowie przez Lidię 
Zamków.

Dziesiąty numer miesięcz­
nika dla rodziców i wycho­
wawców „RODZINA I SZKO
LA” poświęcony jest proble­
mom oświatowo - wycho­
wawczym woj. wrocławskie­
go. Niemniej artykuły w 
nim zamieszczone zainteresu 
ją zapewne wielu czytelni­
ków. Szczególnie polecam wy 
powiedź dr Jadwigi Róży­
ckiej na temat „Stany uczU; 
ciowe a rozwój intelektual­
ny dziexka”.

B. LAST.

Otóż to. Nieświadomość 
decyzji podjętej ponad gło 
wami ojców miasta jest w 
odniesieniu do tematu decen 
tralizącji najbardziej żenu­
jąca. Akcent ten, negliżują 
cy króla, będzie występował 
permanentnie w różnych 
wariantach, stając się pro­
blemem. Nie interesuje 
mnie ocena słuszności de­
cyzji: sanatorium, szpital
czy oddział Kocborowa? 
Istotną jest reguła wysta­
wiania rachunku bez zain­
teresowanych. To gwałce­
nie dobrych obyczajów 
jest tym dziwniejsze, że 
zasada centralizmu demo­
kratycznego gwarantuje 
formalną sankcję decyzji 
szczebla wyższego, bez 
względu na zgodę, lub 
sprzeciw zainteresowanej 
jednostki administracyjnej. 
Ale cóż obchodzi szanowny 
wydział taka lub inna twarz 
przewodniczącego tego lub 
innego miasteczka? To tyl­
ko on będzie świecił oczy­
ma wobec swych wybor­
ców. A oni? Oni urzędują... 
To urzędowanie przynosi 
często więcej szkody niż po 
żytku. Największą tu szko­
dą jest system tlamszenia 
ambicji, aspiracji i gospo­
darczej pasji w trosce o po 
wierzony sobie teren.

CO MOŻE, A CZEGO MU 
NIE WOLNO?

CZY zastanowiliście się 
kiedyś co może, a innymi 

słowy jaką posiada władzę

— Nie macie wody, 
szkoda mówić o przemy­
śle.

— Brak przemysłu, nie 
będziemy inwestotcać bu­
dowy wodociągu.
już o zgodę trzeba jeździć do 
powiatowego wydziału handlu. 
A na zaangażowanie orkie­
stry?... Jak wyżej.
Ten satyryczny, ale nie­

stety prawdziwy przykład 
ilustruje zakres małomia­
steczkowej władzy. Nic dziw 
nego, że w odpowiedzi na py 
tania, zdawałoby się węz­
łowe — jak kształtują się 
koszty budownictwa, jaka 
jest perspektywa tego lub 
owego? — pada niezmien­
na odpowiedź: „Nie wiem”, 
„Ma to ruszyć”... „Podobno”, 
„Mówią że będzie”, „To wie­
dzą na górze”...

ZŁY SYSTEM
T A nieświadomość nie 
“ budzi zgorszenia, ra­

czej współczucie. Józef 
Dzwonkowski nie stanowi 
curiosum w swojej bezrad­
ności i niewiedzy. Przeciw­
nie, szarpie się, jak może 
nie daje, próbuje interwe­
niować na szczycie, pomija­
jąc szczebel powiatu. Nie do 
Dzwonkowskiego mam pre­
tensję lecz do systemu.

Poza Pelplinem konsulto­
wałem zagadnienie w Gnie­
wie, Lęborku, Skórczu I 
gdzie indziej. Wszędzie ten 
sam system decydowania 
ponad głowami, hołdowania 
papierowej władzy.

UCHWAŁY III Plenum 
KC PZPR zapewniają 

w następnej pięciolatce ma 
łym miastom oomoc ze spe­
cjalnego funduszu aktywiza 
cji miast, w wysokości do 
2 mld zł, z tym, że będą z 
niego korzystać wyłącznie 
te rady narodowe, które wy 
każą się własną inicjatywą 
i w których przedsięwzięcia 
opłaci się inwestować. Teo­
retycznie biorąc pretenden­
tem do tych środków może 
być każde z owych 710 
miast. Pytałem kilku prze 
wodniczących, jakie mają 
szanse? Żadnych. Żadnych, 
bo nic nie wiedzą o tej de­
cyzji. Ktoś tam na szcze­
blu zazdrośnie strzeże tajem 
nicy. Objawi ją w ostatniej 
chwili „według rozdzielni­
ka”, pomijając przeważnie 
właściwych adresatów.

NIE URONIĆ ANI LISTKA
Q jakże jest słodki smak 
w władzy skoro rodzi taką 
zachłanność. Władza to m. 
in. pieniądze. Kto płaci, 
ten rządzi. Kim w takiej 
relacji może rządzić prze­
wodniczący małego miasta? 
W szkolnictwie woźnymi i 
sprzątaczkami. Tylko ta ka 
tegoria pracowników leży 
w gestii MRN. Pozostały per 
sonel podlega inspektora- 
• Dokończenie na sir, 4
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W 70 rocznicę urodzin

SERGIUSZ JESIENIN
ZNAKOMITY POETA ROSYJSKI SERGIUSZ 

JESIENIN, AUTOR 5 TOMÓW PRZEPIĘKNYCH 
LIRYCZNYCH WIERSZY I POEMATÓW PT.: 
„PUGACZOW”, „KRAINA ŁAJDAKÓW”, „ANNA 
SNIEGINA” — URODZIŁ SIĘ WE WSI KON- 
STANTINOWO BYŁEJ RIAZANSKIEJ GUBERNI 
W ROKU 1895, W RODZINIE CHŁOPA.

m NAJWIĘKSZY talent 
§||j*i poetycki od czasu 
||1|1h Puszkina, uczeń 
|b||| Aleksa,ndra Błoka, 
811Ü ulubieniec Maksy­

ma Gorkiego — Je 
sienin był twórcą nowego 
rosyjskiego prądu literackie 
go zwanego „ircuzynizmem”. 
Umarł w rozkwicie swej 
twórczości. 28 grudnia mi­
nie 40 rocznica jego przed­
wczesnego zgonu. Tragicz­
na, niepotrzebna śmierć po­
ety wstrząsnęła Krajem 
Ra,d. Zaczęła się wówczas 
szerzyć epidemia samo­
bójstw. Na uroczystym po­
grzebie w Moskwie za trum 
ną Jesienina szło 60 tysięcy 
osób. Śmierć poety ciężko 
przeżył Włodzimierz Maja­
kowski, poświęcając jego pa 
mięci jeden ze swych naj­
lepszych wierszy.

W roku bieżącym w ca­
łym Związku Radzieckim 
obchodzi się 70 rocznice uro 
dżin poety. DNI JESIENI- 
NOWSKIE odbywa ją .się w 
Moskwie i Leningradzie, 
Riazaniu 1 Baku, w Gruzji 
i na Syberii. Społeczeństwo 
radzieckie czci pamięć swe 
go wielkiego poety. Nakład 
5ego dzieł przekroczył 
3.000.000 egz. Obecnie jest 
na ukończeniu film doku- 
mentalno-biograficzny po­
święcony Jesieninowi.

BYŁEM
W BOMU JESIENINA

DYŁO to ostatnie lato 
® wielkiej wojny. Nad­

szedł rok 1944. Znajdowa­
łem się wtedy na ziemi ra­
dzieckiej, v/ Sielcach, gdzie 
przebywaliśmy parę mie­
sięcy na obozie ćwiczeb­
nym jako podchorążowie

ES?

Oficerskiej Szkoły WP w 
Riazaniu.

Kiedyś przy ognisku obo­
zowym V/ chwili wytchnie­
nia zaczęliśmy śpiewać 
smętne rosyjskie piosenki. 
Wśród nich znalazła się 
również popularna pieśń 
do słów Jesienina „List do 
matki”. Potem narę wier­
szy tego poety zarecytowa 
lem zebranym kolegom, 
wśród których był radziec­
kich oficer — instruktor z 
Riazania, lejtnant Siergiej 
Astachow. Wiersze podobały 
się bardzo kolegom. Asta­
chow powiedział na to:

— A wiecie co chłopcy, 
przecież matka Jesienina 
mieszka tu niedaleko. Ot, 
tam, za Oką — i wskazał rę­
ką na drugi brzeg rzeki. — 
Warto by ją odwiedzić, za­
nieść Jej pozdrowienia od 
polskich wojaków.

Wiedziałem wtedy, że 
matka Jesienina jeszcze ży­
je. Na wieczorku literac­
kim, jeszcze przed wybu­
chem wojny spotkałem syna 
poety — studenta jednej z 
moskiewskich uczelni. Opo 
wiadał mi dużo o ojcu, o je 
go burzliwym życiu i o 
tragicznej śmierci. Nie zwie 
kajać postanowiłem teraz 
odwiedzić' rodzinny dom 
autora „Pugaczowa”.

"Wkrótce nadarzyła się oka 
z ja. Dowództwo Oficerskiej

dokąd było tylko... 20 km 
polnej drogi.

Już w marszu, rozpytując 
przechodniów o kierunek 
drogi, zdziwiłem się bardzo, 
że prawie każde napotkane 
dziecko znakomicie oriento­
wało się, gdzie mieszka „Ba 
buszka Tatiana” — matka 
poety. Tak idąc z dość cięż­
kim ładunkiem w plecaku 
doszedłem do rodzinnej wsi 
Jesienina, gdzie na wyso­
kim brzegu Oki, niedaleko 
od cerkwi, stał dom poety, 
zwykła drewniana, rosyjska 
chatka z niebieskimi okien 
nicami. Ta sama chatynka, 
w której kiedyś urodził się 
i spędził swoją „górną i 
chmurną” młodość mały Sie 
róża.

Na szczęście zastałem Ta 
tianę Eiedorownę w domu. 
Przedstawiłem się jej i po­
wiedziałem, że znam jej 
wnuka, a syna Siergieja. 
Weszliśmy do domu. Wnę­
trze skromnej izdebki ozda 
biała wielka fotografia poe­
ty, na innej ścianie wisiały 
ikony i portret Lenina.

Staruszka żywo zakrzątnę 
ła się koło samowaru, a ja 
siedząc na dużej, drewnia­
nej ławie z zainteresowa­
niem oglądałem wszystko 
dookoła. Potem do izby 
weszła młodsza siostra poe­
ty Aleksandra, która gościła 
akurat u matki wraz z dzieć­
mi. Potoczyła się swobodna, 
przyjacielska rozmowa. Oka 
zało się, że ojczyste strony 
poety często odwiedzają 
dziennikarze i pisarze ra- 
dżieccy i zagraniczni.

— Nie ma tygodnia, żeby j ka

zaczął pisać wiersze. Do 
szkoły musiał chodzić dale­
ko, prawie 5 km.

— Podobno nauczyciel Sier 
gieja jeszcze żyje — dodała 
jego siostra.

Zapytałem staruszki czy 
istniała jakaś dziewczyna 
podobna do pierwowzoru li 
terackiego Anny Snieginy 
(tytuł ostatniego poematu 
Jesienina).

— A, tak, była taka dzie­
wuszka w sąsiednim majątku, 
nazywała się Lida Raszyna. 
Sieroża za nią szalał. Po rewo 
lucji i parcelacji majątku 
wyjęci,ala do Londynu — 
potwierdziła siostra.
Przy szumiącym sa,mowa 

rze i gorącej herbatce bez 
cukru, ale ze świeżymi ma 
linami, szybko upływał 
czas. Zapadał zmierzch... 
Gościnna staruszka przy po 
żegnaniu dala mi na drogę 
parę świeżych ogórków z 
własnego ogródka, mówiąc:

— Bierz żołnierzyku, nie 
krępuj się soldacik, ugościsz 
swoich kolegów!.
Po serdecznym jfbżegna- 

niu z matką i siostrą poety 
wyszedłem na wysoki brzeg 
Oki, z którego jak na dłoni 
było widać sielecki obóz... 
Przeprawiłem się na dru­
gi brzeg Oki na takim sta­
rym czółnie, które być mo 
że pamiętało jeszcze te cza 
sy, kiedy mały bosonogi Sie 
róża wypływał na ryby.

IE przypuszczałem wte- 
dy, że krzepka starusz 

Babuszka Tatiana do
ktoś nie przyjechał — mówi-j^yje sędziwego wieku
ła Szura
Staraniem Rady Gminnej 80 lat, przeżywszy o cale

Dzienniczek©!

Szkoły wysłało mnie ze spe;w SąSjedniej chacie zostało 
cjalnym poleceniem do Mo- urządzone małe muzeum,
skw7y.

Wracając ze służbowej 
podróży — „komandirow- 
ki”, jak się to nazywało — 
z pełnym plecakiem wysia­
dłem na stacji DIwowo i za 
miast 'jechać okazyjnym wo 
zem do Siele, pbmaszerowa 
łem do wsi Konstantinowo,

Chicmn władza
© Dokończenie ze str. 3

fowl na szczeblu powiatu. 
Personel przedszkoli pobie­
ra gażę w Miejskiej Radzie. 
Ale aby nie było za dużo 
szczęścia na raz, angażowa­
nie i zwalnianie pracowni­
ków dokonuje powiat. Rola 
MRN ogranicza się do funk 
cji _ kasjera, wypłacającego 
pobory według listy przy­
słanej z góry.

Podobnych absurdalnych 
przykładów można cytować 
więcej. Świadczą one o cho 
robliwym lęku uronienia ze 
szczebla wyższego na niż­
szy, choćby listka z waw­
rzynu władzy. Świadczą o 
braku wiary w umiejętno­
ści i rozsądek ludzi terenu.

Wydaje się, że powody sy 
pania piasku w tryby ma­
szyny decentralizacji leżą je 
szcze gdzie indziej. Przeka­
zywanie uprawnień jest jed 
noznaczne ze zwiększeniem 
zadań. Najleoszym ich wy­
konawcą byłby ten, kto 
je załatwiał dotychczas. A 
więc perspektywa odejścia 
zadąń wraz z ludźmi ze 
szczebla wyższego na niż­
szy? Otóż to. Ten lęk powia 
towych dygnitarzy przed zej 
ściem w lud jest nie do 
przezwyciężenia. Podobną 
analogię można wyprowa­
dzić w poziomie: wojewódz 
two — powiat.

NIE TYLKO 
W ADMINISTRACJI

■7 JAWISKO znamienne 
nie tylko w administra 

cji. Przy ogólnym w woje­
wództwie niedoborze rąk 
do pracy, Pelplin, cierpi na 
niedosyt zajęcia. Postulaty 
ludności miejscowej ograni 
czają się od lat do dwóch 
haseł: wody i pracy! Nie­
stety, hasła nie materiali 
żują się. W dalszym ciągu 
zimą i latem kobiety dźwi 
gają wiadra wody ze stu­
dzien, odległych często o 
pół kilometra. W dalszym 
ciągu około 200 kobiet wy­
gląda zatrudnienia, a 800 
mężczyzn wstaje o 2-glej w 
nocy, aby w aktualnych wa 
guńkach komunikacji, żętą;

30 lat śmierć swego ukocha 
nego syna, ostatniego pieś-j 
niarza chłopskiej Rusi, wiel 
kiego poety, imię którego | 
zapisane złotymi zgłoskami 
w skarbnicy poezji rosyj­
skiej.

Henryk MALINOWSKI

POKŁOfilE KOLEJOWEJ AKCJI KONTROLNEJ

gdzie są zebrane pamiątki i 
fotografie Jesienina oraz 
liczne wydania jego dzieł.

Matka poety opowiadała 
mi jak mały Sieroża dobrze 
się uczył. Już mając 9 lat

Jazda na gapę i kilka wniosków

żyć do pracy na Wybrzeże. 
A przecież istnieją możli­
wości. Są wolne obiekty,! 
fachowcy różnych rzemiosł,1 
można by nauczyć zawodu 
niewykwalifikowanych.

Czasem z okazji wyborów 
zjeżdżają komisje ze szcze­
bla, oglądają, marudzą. 
Wody nie macie — powia­
dają — więc jak budować 
zakład przemysłowy? A ci 
od wody argumentują: zakła 
dów przemysłowych brak, 
nie ma szansy na budowę 
wodociągu. Potem wracają 
do metropolii, a życie to­
czy się dalej.

Po co deglomerować na 
prowincję? Jeszcze kazaliby 
tam zamieszkać... I tak sen 
na małomiasteczkowa wege 
tacja sączy się dalej. Tylko 
stare dewotki są szczęśliwe, 
że żyją w cieniu siedziby 
książąt kościoła. Młodzież 
ma inne aspiracje. Gdy tyl­
ko może rozwija skrzydła 
i odfruwa dalej. A w mia­
steczku pozostaje chroma 
władza I siwieje w oczeki­
waniu na decentralizację... 

Wacław IIORSKI

«BEE
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Według obserwacji, poczynionej ostatnio w po­
ciągach elektrycznych przebiegających przez trój­
miasto i prowadzących do Wejherowa, zwiększyła 
się poważnie ilość pasażerów jadących bez ważne­
go biletu. Coraz częściej nadchodziły sygnały do­
noszące o rozrabiactwie pijanych, o chuligaństwie. 
Zadecydowano więc zorganizować doraźną trzydnio­
wą akcję z udziałem rewidentów kolejowych, MO, 
SOK i ORMO.

oraz duże okręty pa- 
transpor-

towce) „Medoc” i „Pome- 
rol”.

„BURZA” RATUJE 
ROZBITKÓW

W trakcie akcji ratowni­
czej rozbitków z ogromne­
go transportowca brytyj­
skiego „Empress of Britain”, 
zbombardowanego w odle­
głości 110 mil na zachód od 
północnozachodniego wybrze 
ża Irlandii, „Burza” wyrato­
wała 25 października 1940 ro­
ku 254 rozbitków. Była to 
najskuteczniejsza akcja tego 
rodzaju, w jakiej w latach 
II wojny podwodnej ucze­
stniczył polski okręt wojen­
ny.

Przed 20 laty:
ZNOWU W GDYNI

Po sześcioletniej nieobec­
ności powróciły do Gdyni 
w dniu 24 października 1945 
roku okręty i statki inter­
nowane w latach wojny w 
portach szwedzkich. Były 
to trzy okręty podwodne: 
„Sęp”, „Byś” i „£bik”, sta­
tek szkolny „Bar Pomorza” 
oraz ścigacz strażniczy „Ba*

* ne polskimi załogami. Byiy tory”. Tym samym rozpo-
$ to małe patrolowce pomoc- częła się powojenna odbu-
♦ nicze (uzbrojone jednostki dowa polskiej floty wojen-
J rybackiej) „P-3”, „P-ll”

WEJŚCIE DO SŁUŻBY 
ORP „MEWA”

W dniu 25 października 
1935 roku został wcielony 
do polskiej floty wojennej 
ORP „Mewa” — drugi 
z serii trałowców (poławia­
czy min) wybudowanych 
według polskich projektów 
na krajowych stoczniach w 
Gdyni i Modlinie.

W dniu 1 września 1939 ro­
ku, gdy trałowce brały 
udział w wielkiej bitwie po- 
wietrzno-morskiej na wo­
dach Zatoki Gdańskiej okręt 
„Mewa” odniósł ciężkie 
uszkodzenia. Dwa dni póź­
niej zbombardowany zatonął 
na Helu.

Przed 25 lały:
OPUSZCZENIE

BANDERY
W trzeciej dekadzie paź­

dziernika 1940 roku odbyło 
się opuszczenia polskiej ban 
dery i przekazanie Angli­
kom pięciu okrętów, które 
przejściowo — po kapitula­
cji Francji — były obsadzo­
ne polskimi załogami. Byiy

i nej i handlowej.

POKŁOSIE akcji jest ob­
fite. Komisariaty dwor­

cowe MO miały huk roboty. 
Bardzo wiele' osób jechało 
bez biletów. Zanotowano kil 
ka przypadków kłótni z oso 
bami nietrzeźwymi, które 
usunięto z pociągu. Odno­
towano prowokacyjne posą­
dzenie rewidenta o stan i ie 
trzeźwy na służbie (sprawę 
wyjaśniono w komisariacie 
— nietrzeźwy podróżny prze 
prosił rewidenta).

Między Gdynią a Orłowem 
zdarzył się, niestety, bar­
dziej przykry wypadek. Re­
wident zauważył dwóch wy­
rostków, którzy korzystając 
z wąskich progów przy 
drzwiach wagonów i okapu 
przechodzili z wagonu do wa 
gonu. Zabawa była nie tyl­
ko niedopuszczalna, ale gro­
żąca życiu „wyczynowców”. 
Kiedy rewident zażądał do­
kumentów, został przez jed­
nego z młodzieńców uderzo­
ny w twarz. Spadły mu oku­
lary i właściwie był bezrad­
ny. Dzięki interwencji pasa­
żerów i drugiego Tewidenta 
sprawcę ujęto. Jest nim li­
czeń Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej dla Pracujących w 
Wejherowie — Marek F. 
Ogółem zatrzymano w clą

gu trzech dni trwania akcji 
około 1200 osób jadących 
na gapę. W 54 wypadkach, 
w czasie pierwszych tylko 
dwu dni, interweniowała mi 
licja. 60 proc. zatrzymanych 
to młodzież, w lwiej części 
młodzież szkolna.

Z osób dorosłych najczę­
ściej gapowiczami okazywa 
Ii się nietrzeźwi, lub chu­
ligani. Bardzo wielu powo­
ływało się na swoje konek 
sje i wpływy, nie brakło też 
różnego rodzaju pogróżek.

W sumie trzydniowa ak 
cja, kosztowała niewie­

le. Rewidenci z dyrekcji po 
znańskiej, krakowskiej i 
wrocławskiej przybyli tutaj 
specjalnymi wagonami za­
mienionymi na hotele. Wpły 
wy jakie przyniosły te trzy 
dni zamykają się sumą po­
nad 40 tys. złotych. Nie­
stety, według oceny koleja­
rzy, nie zwraca ona strat 
ponoszonych przez kolej w 
ciągu roku z tytułu przejaz 
dów bezbiletowych. Innowa 
cją było skierowanie rewi 
dentów na kontrolę w ubra

Symbol to wielka rzecz
71/ IEDAWNO występował 
iV w Gdańsku wrocławski 

Teatr — Laboratorium 13 
Rzadów, wystawiając „Księ­
cia Niezłomnego” Caldero­
na. Mimo najszczerszych 
chęci nie udało mi się pójść 
do tego laboratorium, cho­
ciaż naprawdę byłam cieka­
wa, jak to się robi analizę 
rzędów. Ale od czego ma się 
przyjaciół? Wiernopoddań- 
czo przynieśli mi program, 
zawierający „przebieg scen”.

Jak się z tego przebiegu 
dowiedziałam, z tekstu „unj- 
preparował Grotowski jego 
wątek zasadniczy i ten uczy 
nil podstawą przedstawie­
nia”. Od razu na wstępie 
poczułam, że nie dorosłam 
ani do wątku ani do wyprę 
parowania. Bowiem Król i 
jego córka Feniksana tu- 
dz

ki drapieżnych ptaków i 
szum żywiołów — jakby 
znamię nieokrzesanej pier- 
wotności — zaczynają oglę­
dziny jeńca, na którego joa- 
trzą z brutalnością i prymi­
tywnym zaciekawieniem”.

Z trudem przełknąwszy 
ptasią dominantę czytałam 
dalej, że „Feniksana rozma- 
wia z Królem o swej czczo- 
ści wewnętrznej”. Natych­
miast poczułam taką samą 
czczość i zachciało mi się 
jeść. Ale Król nie dał Fe- 
niksanie porządnego befsz­
tyka, o nie! Obieca’ jej 
.,atrakcję w postaci portre­
tu młodzieńca”, a „biała ko­
szula zapowiada przybycie 
nowego gościa, którym bę­
dzie książę Fernand”.

Feniksana, symbolizująca 
■widocznie kobietę jako ta

z dworzan, udając że się 
w nim kocha. „Fałszywy li­
ryzm tej sceny miłosnej pod 
kreślają słodkie, jakby pta­
sie odgłosy otoczenia”. Nie- 
zrażony tym książę Fernand 
wbiega na scenę, a Król 
ogłasza na jego cześć wal­
kę byków, którymi są dwo­
rzanie. „Kiedy Król obala 
ich kolejno, nadeptując im 
butem na stopę, ci z krzy­
kiem zbliżonym do ryku 
wyznają Księciu sue nie­
dole. Ta dworska zbioro­
wość ulega swoistej dwoi­
stości: od brutalności i py­
chy jeden krok do wyuzda­
nej masochistycznej pokory”.

Nie byłam zupełnie pew­
na, czy to masochistyczne 
wyuzdanie jest przyzwoitet 
na wszelki wypadek prze­
skoczyłam więc kilka scen 
i doszłam do tego, że Ksią­
żę ic monologu swoim, „w 
którym męka kojarzy się z 
błogością, a opór znajduje 
wyraz w całkowitej nieprze-d-ioż dworzanie „śpiewem, I ką, zaczyna „stereotypowe wyraz w całkowitej meprze

którego dominantą są krzg- [pozy towarzyskie” z jednyjn nikalnej dla otoczenia hier

naści, dochodzi do ekstazy.' 
Nagość jego pośród szczel­
nie poubieranych dworzan 
wyraża tyleż bezbronność 
co i totalnie czyste człowie­
czeństwo; osiągając organi­
czność żywej plazmy ulega 
jakby prześwietleniu, fizjo­
logia cierpienia roztapia się 
w iluminacji”.

Na dworzan podziałało to 
wprost fatalnie. „Odbywają 
jakby bojowy marsz, w któ­
rym zawierają się złe za­
powiedzi co do losu Nie­
złomnego. Zaczynają się re­
presje. Feniksana biczuje 
Księcia Niezłomnego do wtó 
ru litanii, a jęk katowanego 
przeistacza się w menueta”.

Rozumiałam już tak 
mało, że spokojnie prze 

puszczałam po kilka lub 
kilkanaście zdań. Ale i te, 
które przeczytałam, nie przy 
wróciły mi równowagi du­
cha, zachwianej tak skom­
plikowaną symboliką. Albo­
wiem „dworzanie podchodzą 
do Księcia i spożywają ni­

by hostię”, a „Król wysuwa 
Feniksanę jako swoja zwie­
rzę bojowe”. Zamieszaniu 
kładzie kres „monolog Księ­
cia, w którym dochodzi on 
do szczytu cierpienia i eks­
tazy, połączonych jakby w 
akcie miłosnym”.

Po czym umiera, a „obecni 
grzeją się uchodzącym cie­
płem zmarłego. Głoszą jego 
chwałę. Agresywność tej 
zbiorowości przechodzi w 
smutek i liryzm, sam sobą 
rozczulony. Drapieżne zwie­
rzęta zmieniają się w słod­
ko śpiewające ptaki”.

WIDOCZNIE nigdy nie 
byłam drapieżnym 

zwierzęciem, bo zaśpiewa­
łam fałszywie i gorzko. A 
może tylko za mało rozczu­
liłam się sama sobą? Ba, 
kiedy niestety to nie ja pi­
sałam ten program. Gdyby 
był tworem mojej wyobraź­
ni, na pewno rozczuliłabym 
się sama sobą do łez!

tom.

niach cywilnych, po - raz 
pierwszy zresztą w Polsce. 
Doświadczenie to uznano za 
udane, wobec czego wielu 
kontrolerów będzie obecnie 
pracowało w pociągach bez 
tradycyjnego kolejowego 
munduru. Będą się oni legi 
tymowali okrągłym metalo 
wym znaczkiem z emble­
matem kolei, numerem i pa 
pisem „kontrola pociągów”. 
*1/NIOSKI o ukaranie skie 
*■ rowane do kolegium, 
rozprawy antychuligańskie 
i setki mandatów to oczy­
wiście nauka bardzo prze­
mawiająca do rozsądku, jed 
nakże nie na tym koniec.; 
Kolej elektryczna dla wie­
lu ludzi stanowi część do­
mu, w którym codziennie 
pozostają przez prawie go­
dzinę i dłużej, a wiadomo, 
że w domu, gdzie są awan­
tury, gdzie jest nieporzą­
dek nie jest przyjemnie. 
Lecz w swoim domu każdy 
sam robi porządek. Dotych 
czasowa, powszechna oboję 
tność w kolejce w stosun­
ku do pijanych, lub roz­
rabiających szczeniaków jest 
niedopuszczalna. Dla wy­
suwających kontrargument, 
że utrzymanie porządku 
przy przepływie tak wiel­
kiej ilości ludzi jest trud­
ne, chcę powiedzieć, że le- 
ningradzkie i moskiewskie 
metra przewożą po 3 min 
pasażerów na dobę, a mi­
mo to należą do najczyst­
szych w świecie.

W zasadzie dyrekcje szkół 
odnoszą się do wykroczeń 
na kolei, których winni by­
li uczniowie, jeśli już nie 
lekceważąco, to przynaj­
mniej pobłażliwie. "Wielu 
nauczycieli dojeżdżających 
do pracy z chwilą opuszczę 
nia murów szkoły przesta­
je być nauczycielami, pa­
trzy obojętnie na niebezpie 
czne zabawy uczniów. Zbyt 
wielu ludzi, kierując się 
zwykłym tchórzostwem nie 
interweniuje nawet w przy 
padkach, kiedy istnieje mo 
żliwość doprowadzenia typ 
ka do komisariatu.
17 OLEJ elektryczna w na- 
** szym mieście spełnia ro 
lę metra, z dworców co pa 
rę' minut odchodzą pociągi, 
kursujące z pochwały god­
ną regularnością. Żółte po­
ciągi stanowią dzisiai bez­
konkurencyjnie najlepszą 
komunikację między czte­
rema miastami. Mamy wszy 
scy obowiązek utrzymać to 
nasze metro w przykładnym 
porządku, Jan KOLANO ^
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„Dobra szkoła wszystko może
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JEDNĄ * pozycji rozpo- 
w czynających się wkrót­

ce Dni Filmu Radzieckiego

przemawiające do wyobraź­
ni.

Plenery kręcone były w

Dorośli zwykle odświętnym zwyczajem odwiedzają tea­
try. Umiłowanie sztuki teatralnej może rozwinąć się 
jedynie wtedy, gdy w okresie dzieciństwa człowiek na­
będzie umiejętności pojmowania specyficznego języka tej 
dziedziny i różnych jej środków wyrazu. Dorośli wymy­
ślili sobie wiele mądrych teorii oddziaływania teatru na 
młodzież. Jest ich więcej niż wysiłków zmierzających do 
wprowadzenia tych mądrości w życie.

tej sytuacji nie dziwne Jak wyrzut sumienia za ni
to, że nie co dzień te­

atr gości najmłodszego wi 
dza. Nagle Gdańsk powitał 
scenę teatru dziecięcego.

•©3*®0*®'»®DW;©0©*S©©*8®#®0*«#»Ł«
ma łaty hollywoodzkiego 
speca od westernów — z 
pochodzenia Węgra) pt. „W 
kraju Komanczńw”. Temat 
tradycyjny (przyjaźń poli­
cjanta i człowieka wyjętego 
spod prawa), sceneria (salo­
ny, szulernie) i' realizacja 
(indiański 1 wraży trup ście­
le się gęsto, nasi bohatero­
wie wychodzą z najgorszych 
opałów nawet bez zadraś­
nięcia — ale wszystko to 
podane tak wystawnie, z ;, 
takim tempem i brawurą 
(kaskaderzy — statyści wy­
najmujący się Uo wykony-

15 Jest dramat psyehologiczno- 
g obyczajowy Grigorija Czuch- 
♦5 raja „Był sobie dziad i ba- 
© ba”. Wątków psychologicz-

§® nych tu sporo, ale przede 
wszystkim jest to studium 
starości — tyle, że starość 

J> to nie niedołężna, wzbudza­
li 3ąca litość, a czupurna, pel- 
g na młodzieńczej wręcz wer-

S” wy. O tyle parafraza Kra­
szewskiego w polskim tiu- 

ęś maczeniu tytułu (oryginalny: 
% „Żyli-byli starik so staru- 
jg choj”) nie odpowiada treś- 
« ci Filmu. Jak twierdzą sce- 
S narzyści Julij Duński i Wa- 
H lerij Frid: „Nasz bohater
S jest zwykłym człowiekiem 
X radzieckim. Chcemy pokazać 
® nieprzeciętność tak zwane- 

go „przeciętnego” czlowie- 
g ka. W naszych czasach rze-

! teina praca to jeszcze nie 
wszystko. Człowiek, który 
gorliwie pracuje od dzwon­
ka do dzwonka, po czym

? wraca do domu i żyje tyl­
ko dla siebie i swojej ro­

li dżiny, wydaje się już być 
8 anachronizmem. Bohater na- 
« szych czasów daje spoleczeń 
§ stwu więcej niż bierze i 
H znajduje w tym radość”.
§ Akcja filmu rozgrywa się 

na dalekiej północy wśród 
surowej przyrody i takichże 

0 ludzi. Tu, w dość zamknię- 
2 tym kręgu niewielkiej spo­
ra łeczności objawiają się 
$ ich postawy moralne: widzi- 
© my tu konflikty nietypowe, 
$j zdawałoby się, a jednak

osiedlu górniczym Inta, na 
północy Autonomicznej Re­
publiki Komi, 70 km od 
kręgu polarnego. Mieścił się 
tu niegdyś obóz pracy, w 
którym przebywali m. in, 
obaj scenarzyści filmu. Jest 
w filmie scena, ukazująca 
spotkanie pary staruszków % 
byłym więźniem obozowym, 
Gruzinem — obecnie inży­
nierem w kopalni. Takie 
spotkania zdarzyły się w 
Incia rzeczywiście — konsul­
tantem filmu w doborze ple­
nerów byl np. były więzień 
dr Armin Morcziładze, obec­
nie naczelny lekarz osiedla. 
Do piękniejszych fragmen­
tów filmu należą sceny uka­
zujące z helikoptera kilku­
tysięczne stado reniferów.

»1 krain
taancztm«
KIEDY na ekranie pojawia 

się wysmułka postać 
Johna Wayne — rewol­
werowca z opuszczonymi 
wzdłuż ciała rękoma i przy­
mrużonymi nieco oczyma, 
znaczy to, źe widzowie ko­
lejnego westernu przeżyją 
wszelkie emocje ekranowych 
awantur. Tak jest i w przy­
padku szerokoekranowego 
barwnego filmu Michaela 
Curtiza (zmarłego przed trze

wania najbardziej karkolom- i* 
nych wyczynów — są tu J* 
najwyższej klasy), że oglą- e 
da się z przyjemnością. I to| 
w wieku pcszkolnym także.®
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kły repertuar dziecięcy, 
Cyrk „Bajka” rozłożył duży 
namiot na dużym pla,cu.

Zajechał więc cyrk z po­
wszechnie znanym spekta­
klem „Królewna Śnieżka”. 
Nie można opowiedzieć się 
w całości przeciw przedsta 
wieniu. Było w nim wiele 
przekonywająco prostych 
prąwd, do akcji rozgrywają 
cej się na scenie wciągnię­
to młodą publiczność. To 
ładnie, że tyle trudu poświę 
cono maluczkim. Aktorzy 
wyuczyli się tekstów, przy­
gotowano scenografię i bar 
wne kostiumy, podkład mu 
zyczny oparto o organy ełek 
tronowe.

Kłopoty rozpoczęły się w 
drugim akcie. Wygłaszane 
zemoc jonowanym szeptem 
posypały się pytania. „Dla­
czego wszystkie krasnoludki 
są krótkowzroczne?” Mimo 
zaskoczenia wybrnąłem. Ma 
skując brak przekonania tłu 
maczyłem, że muszą nosić 
okulary, aby widzieć, 
mniej więcej tak, jak 
widzą ludzie normalnego 
wzrostu i zresztą są 
to istoty wiekowe, któ­
rych oczy miały dosta­
tecznie dużo czasu na przej 
ście niejednej jaglicy itp. 
Dlaczego królewscy kucha­
rze również byli uzbrojeni 
w okulary i mieli jak jeden 
mąż pijackie, czerwone no­
sy, nie wiedziałem. Skom­
promitowałem się niedo­
rzeczną odpowiedzią o pow 
szechnej akcji bezpieczeń­
stwa i higieny prący. Nosy 
skwitowałem chwilowym 
przekrwieniem.

Trzeci akt’ był jeszcze bar 
dziej niepokojący. Pojawia 
się w nim pełen kuglarskie 
go wigoru pan, posługują­
cy się dziwnie niepolską wy 
mową. Okazuje się nim 
(struchlałem) Król — pan 
podwawelskiego grodu. Da-
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lej W nieoczekiwanym mo 
mencie bez pardonu zrzuca 
on z siebie część gardero.- 
by i w obecności „dworu” 
oddaje się wymyślnym har 
com, potem żonglerce.

Sądząc nawet z uporczy­
wie powtarzanego refrenu 
piosenki o „Dobrej szkole, 
którą wszystko może”, śpię 
wanej jako wstęp do spek­
taklu przypuszczam, że trud 
no będzie zmienić nabyte 
sądy dzieci o królach pol­
skich. Reżyser przygotowu­
jący przedstawienie dla 
dzieci bierze na siebie po­
ważna odpowiedzialność. 
Szczególnie ten teatr jest 
wążnym narzędziem współ 
działającym w kształtowa­
niu poglądu na świat, jest 
niebagatelnym źródłem wie 
dzy i wychowania.
SM teatrze dla dzieci nie 
w może być miejsca na 
eksperymenty prowadzące 
do kompromitujących po­
myłek w obsadzie ról czy 
charakteryzacji aktorów. 
Zbyt bystrym zmysłem ob­
serwacyjnym odznacza się 
dziecko. Żywa jest jego 
wrażliwość, która sprawia, 
że nie toleruje ono niczego 
co nie jest na miejscu.

Dobrą szkolą, rozszerza­
jącą według słów piosenki 
„mądrych krąg”, omijał wi 
docznie reżyser. Postawił 
też nas, dorosłych w sytua­
cjach kłopotliwych.

Jerzy JANKOWIAK

POZIOMO: 1. rewia magiczna 
iluzjonisty Richardiego — wy­
stępował w Gdańsku, 7. „jed­
nak” naszych babek, 8. zastę­
pują „Forda” na Grenlandii, '9. 
głos kobiecy, 10. sposób gry cha 
rakterystyczny, na przykład, dla 
muzyki F. Chopina, 13. imię 
sławnego narciarza, 15. był pod

deślą prawidłowe rozwiązanie do 
soboty 30 bm. włącznie (pod 
adresem: „Dziennik Bałtycki”, 
Gdańsk, Targ Drzewny 3-7, z dc 
piskiem na kopercie „Krzyżów­
ka z babcią”) rozlosowane będą 
nagrody — interesujące książki.

* ^ *
Prawidłowe rozwiązanie „Krzy 

Wiedniem, teraz przebywa w j żówki ze sterem” z ubiegłego
Gdańsku, 17. dla Francuzów tygodnia jest następujące: FÓ-
m-rvsmak w Polsce nostać z ZIOMO ~ sita. Wanda, Olga, to-pr^ysmak, w fois e posta reador, parada, bańka, sabat, sto
lektury szkolnej, 19. źle, kiedy hat, wazelina, Oran, facet, Ryga.
słaba lub chwiejna, źle — kiedy PIONOWO — sztab, Toruń, ale,
desnotvezna 20 urzędnik rań wada’ Nora> AiSa> SaPa. orka.despotyczna, urzęama: r.an (dwa> akt> kula> ster> blinV( tra_
liczy, 23. część retoryki, trak- j wa, szef, owoc, azot, Lar.
tująca o obyczajach, 24. wpada Nagrody ksłążkowe tym razem
spokojnie do Morza Kaspijskie- wylosowali: Kinga Falkowska,
go, 25. wgłębienie w murze, 26. jStarzyno, pow. Puck; Andrzej
sympatyczna afrykańska postać
u Sienkiewicza.

Skrzydlate łsobby
W gołębnikach śląskich 

górników i hutników „mie­
szka” obecnie ok. 150 tys. 
rasowych gołębi poczto­
wych. Śląscy gołębiarze wy 
hodowali polską odmianę 
gołębia pocztowego — naj­
wyższej klasv, jak ocenia 
Światowy Związek Miłośni­
ków Gołębi.

8 tys. miłośników tych 
otaków (w całej Polsce 25 
tys.) poszczycić sie może 
imponującymi wynikami. Na 
konkursach krajowych i za­
granicznych pupile hodow­
ców z woj. katowickiego zdo 
bywały wielokrotnie najwyż 
sze medale i wyróżnienia.

PIONOWO: 1. oblężona, kiedy 
idą „Popioły”, 2. utwór Cha- 
teaubrianda, 3. groźny, gdy za­
palony, 4, bywa, że i teraz cho­
dzi w burnusie, 5. reprezentuje 
nasz futbol w kadrze piłkar­
skiej, 6, proste narzędzie rolni-

Ambrożka, Elbląg, ul. płk Dąb­
ka 98 m. 6; Józef Niesuchorskij 
Reda, ul. Gdańska 63; Antoni 
Kułak, Kuźnica na Helu, nr 6; 
Brunon Menert, Sopot, ul. A- 
brahama 28 a m. 13; Krystyna 
Zabłocka, Gdynia, ul. Śląska 44 
m. 10; Edmund Bartusiak, Gd.- 
Wrzeszcz, ul. Chrobrego 45 m. 3; 
Barbara Wajs, Gdynia-Orłowo, 
al. Zwycięstwa 207 a m. 1; Małgo 
rzata Kulicka, Gdańsk, ul. Olej- 
jarna 8 m. 5; Zbigniew Dow-

ka, 11. na przykład kurze jajojgiałło, Sopot, ul. Słowackiego 6; 
koloru niebieskiego, 12. jeden Janusz Kutysz Gdańsk..ul, Łą- 

. , , kowa 62 m. 3; Janina Wiszniew
budował kanał, drugi kompo-1 skai Gdynia, ul. Mściwoja 3 m. 
nowal polonezy, 13. przebój Lud(3; Stanisława Wielgus, Gdańsk-
wika Sempolińskiego, 14. jezio- Oliwa, , ulL..Sl?ne356a - ^ 5?: 2’ ... , ’ ■' Zygfryd Filzek, Gdansk-Oliwa,
ro, zasilające wodą górną Łynę, j „j. Krzywoustego 18 m. 11; Jan 
15. nowoczesny lokal' dla zbo-, Glaza, Gdynia, ul. Wrocławska
ża 16 naicennieisze mleko kro- ^^ a> fac.eusz, Pietraszkiewicz, za, lo. najcenniejsze mieho J. j Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Grunwaldz
wie, 13. pseudonim litera cm ka rn> g. Tadeusz Marsza-
Julien Vianda, 21. niezbędny w'lek, Gdańsk-Oliwa, . ul. Śląska 
domu do zapasów na zimę, 22. ; 30-50; Antoni Barski, Starzyno, 
... . . , , , ;pow. Puck; Mana Szałach, El-

późmejsza zona Stasia, kojarzy ul. Kosynierów Gdyń-
się z 26 poziomo. ! skich 10 m. l; Wojciech Niero-

. , 'da, Gdańsk, ul. Seredyńskiego 
Gdansk : 2 m. 3.WIERCH 

Wśród czytelników, którzy na
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^ Dyrekcja Państwowych Torów Wyścigów Konnych w Sopocie

3 przyjmie f
UCZNIÓW na KURS JEŹDZIECKI

wyłącznie chłopców ua przyszłych zawodowych pracowników wyścigowych
2 zgłoszenia tylko osobiste w ćLniach od 1—9 listopada br. w godz. od
4 10—13 przyjmuje sekretariat toru wyścigowego Sopot - Wyścigi, ul. P°[na L 
2 Warunki przyjęcia wiek 16—17 lat, waga do 54 kg, wzrost do 16- ern,
4 ukończone 7 id. szkoły podstawowej, świadectwo zdrowia, zgoda rodzi-
2 ców, zobowiązanie o przepracowaniu w PTWK minimum 1 roku po ukon-
3 czeniu kursu.

Przekroczenie wagi i wzrostu automatycznie wyklucza przyjęcie. Ucz- 
3 n Iowie w czasie kursu otrzymują subwencję na wyżywienie do 880 zi
5 miesięcznie. -v- . . , 5581-K
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MATRYMONIALNE

PANA w średnim wieku, 
kulturalnego z wyższym 
wykształceniem, stęsknio­
nego za pogodnym domo­
wym zaciszem pozna sym­
patyczna panna, lekarka. 
Oferty Biuro Ogł. Gdańsk 
pod „Medyczka”,

Dnia 22 października 
1985 r. zmarła moja naj 
ukochańsza żona

£ t P.

ICorsegrada

Grwmska
Wyprowadzenie zwiok 

ze Szpitala Miejskiego 
w Gdyni do kościoła w 
Orłowie nastąoi dnia 20 
bm. o godz. 11.

O czym zawiadamia 
pogrążony w smutku |j

MĄŻ |

_____________ S-4628 I

NIERUCHOMOŚCI
DOM jednorodzinny z ogro 
dem pilnie sprzedam. Po 
kupnie wolny. — Gdynia- 
Oksywie, Bosmańska 54.

K U P N O _
ANTYKI w dobrym sta­
nie sekretarzyk, salonik 
stylowy, dywan duży roz­
miar kupię. Oferty Biuro 
Ogł. Gdańsk pod „G- 
-10076”.
MASZYNĘ do szycia im­
portowaną kupię. Telefon 
51-10-45. G-10094

SPRZEDAŻ
SUKĘ owczarek nierniecr- 
ki, pełnorodowodowy bar 
dzo ładna sprzedam. — 
Gd.-Olszynki, ul. Szarot-
ki_40.________________G-D957
SZAFĘ piękną gdańską 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogł. Gdynia pod „S- 
-4501”.
WÖZEK sprzedam 
Piastowska 149.

Dnia 22. X. 1965 roku zmarł przeżywszy lat 66 
ś. |p.

mgr Józef Młotkowski
długoletni prezes Zakładu Doskonalenia Zawo­

dowego w Gdańsku, odznaczony Złotym Krzyżem 
Zasługi, odznakami honorowymi za zasługi dla 
Gdańska i Ziemi Gdańskiej i. innymi.

Pogrzeb odbędzie się dnia 23. x. 1965 roku o go­
dzinie 15 z kaplicy cmentarnej na Srebrzysku.

O czym zawiadamiają
ŻONA, MATKA, SYNOWIE

i bracia z rodzinami

TELEWIZOR „Klejnot” — 
tanio sprzedam. Telefon 
41-37-93. G-9987
OKNA nowe sprzedam. — 
Wrzeszcz, Jesionowa 8a-7 
po 17. G-9962
GABINET w stylu gdań­
skim tanio sprzedam. — 
Gdańsk, Chłodna 5-5 od
16 — 19.____________ G-10032
MAGIEL elektryczny na 
gorąco sprzedam. Telefon 
41-39-97 lub 41-55-05 godz. 
16 — 29. G-10049
KROWĘ cielną wysoko- 
mleczną sprzedam. Gdy­
nia, Czerw, Kosynierów 
118 telefon 21-55-94.
„CHEVROLET de Lux” 52 
tanio sprzedam z powodu 
wyjazdu. Sopot, Pułaskie­
go 28.______ G-10067
„WARTBURG 1000” sprze­
dam. Wiadomość: telefon
31-57-16. G-10105
„SYRENĘ 102” w dobrym 
stanie sprzedam. Telefon 
21-74-49. S-4502
„MOSKWICZ 407” stan do 
skonały pilnie sprzedam. 
Gdynia, Migały 28 m. 9.
TAKSOMETR .Ford Cu- 

. stonline” sprzedam, za­
mienię na mniejszy. — 

' Gdańsk, Biskupia 4-24.
„WARSZAWĘ” sprzedam. 
Gdynia, Szenwalda 37-5.
BMW 340 dużo części za­
miennych tanio sprze­
dam. Wrzeszcz, Dzierżyń- 
skiego 66-6 po 16.________
„GCTAVIĘ” stan dosko­
nały, z radiem — sprze­
dam. Gdynia, Migały 28-9.

s ~ r.r. ŁCMLObA I
I - - -

r.t. ZE6LB6A 
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zawiadamia

że od dnia 25 października br.

uruchamia 
DZIAŁALNOŚĆ HOTELOWĄ 

NA STATKU M/S „MAZOWSZE”

| który został przycumowany w Gdań-
* sku na przystani Ziełona Brama. i
^ <P

| Zgłoszenia na noclegi indywidualne f 
I i zbiorowe prosimy kierować bezpo- |
♦ średnio do recepcji na statku — |
| telefon 31-49-26. f
| 5566-K I
: . $

KUPIMY 
MASZYNY 

DO LICZENIA,
sumator 10-cio klawiszo­
wy z taśmą, arytmo­
metr lub maszynę kal­
kulacyjną. — Zgłoszenia 
„Inco” Sopot, 20 Paź­
dziernika 655a, telefon 
51-12-96, 51-38-52.

5465-K

RÓŻNE

BUDOWA: wszelka doku­
mentacja, kierownictwo, 
wykonuje Zespół Inżynie 
rów Uprawnionych Gdy­
nia 1, skrytka 130.

16. 10. na trasie Darżlu- 
hie — Polczyno — Reda 
zginął mały pies „Dżek” 
maści czarno-białej, długo 
włosy. Uczciwego znalaz­
cę wynagrodzę. Teresa 
Chrzuszczyńska — Sopot, 
Krasickiego 5 m. 2.

„WARSZAWĘ” i „Re­
nault” sprzedam. — Gd.- 
Wrzeszcz, ul. Słowackiego 
70. G-10167

PRACA
POMOC domowa potrzeb­
na. Sopot, Kościuszki 51.

„MIKRUSA” stan dobry 
okazyjnie tanio sprzedam. 
Oglądać, niedziela — So­
pot, 20 Października -822-2.

UCZNIA przyjmie War­
sztat Elektromechaniczny, 
Sopot, 20 Października 
783. P-1S27

„WOŁGĘ” stan idealny 
pilnie sprzedam. Dzwonić 
24-24 Elbląg. F.-643

POMOC dochodząca po­
trzebna. Oliwa, Piastow­
ska 106 kl. D-5. G-1U063

SAMOCHÓD osobowy „Rs 
nault R 8” sprzedam. —-

UCZNI do zawodu ślu­
sarskiego przyjmę. —

Teł. 21-73-58._______ S-4600
SZAFĘ dwudrzwiową wy 
soki połysk sprzedam. —
Tel.__21-21-54. ___________ _
WTRYSKARKĘ 30 g sprze 
dam. Gdańsk, Dziewanow 
skiego 9a-2.________ G-101S9
„OCTAVIĘ” stan idealny 
sprzedam — przebieg 27 
tys. Tel, 41-30-62.___________
TELEWIZOR „Rekord II” 
21 cali sprzedam. Telefon: 
Gdyn ia 21-26-63. S-4612
SAMOCHÓD „Fiat 600” — 
sprzedam. Tel. 21-81-10.

Gdańsk, 
ska 14.

Grobla Angiel-
G-10077

POMOC samodzielna do 
dzieci na dobrych warun 
kach z mieszkaniem po­
trzebna na stałe. — Gd.- 
Wrzeszcz, Dźwigowa 15-1. 
POSIOC domową przyjmę 
zaraz. Rajmund Sztomp- 
ka. OIiv/a. Śląska 41-43 — 
teł. 52-25-53.
GOSPOSIA potrzebna. — 
Gdynia, ul. Ejsmonda 24. 
POMOC domowa docho­
dząca potrzebna. Gdynia, 
Bema 27A m. 22.

SKŁAD AM serdeczne po­
dziękowanie Komendzie 
Milicji Obywatelskiej za 
szybkie wykrycie spraw­
ców kradzieży i odnale­
zienie rzeczy — Wacława 
Malesa. S-4556

LOKALE
POSZUKUJĘ niekrępujace 
go pokoju dla starszej, 
kulturalnej pani. Cena do 
uzgodnienia. Oferty Biuro 
Cgł. Gdańsk pod „G- 
-10143.
MAŁŻEŃSTWO — człon­
kowie spółdzielni poszu­
kuje mieszkania na rok 
w trójmieście. — Oferty 
Biuro Ogl. Gdynia pod 
„S-4548”.

Życzymy przyjemnej lektury.

GDANSK: zamienię mie­
szkanie pokój z kuchnią, 
parter, nowe budownic­
two, okolica „Orbisu” na 
2 pokoje z kuchnią w no­
wym budownictwie. Ofer 
ty Biuro Ogł. Gdańsk pod 
„Pilne”. G-10169
POKÓJ niekręoujący wy­
najmę młodemu kawale­
rowi. Gdynia, 10 Lutego 
23-4, S-4603

KOMLNIKATY

NAUKA

OŚRODEK Szkoleniowy - 
Zakład Doskonalenia Za^ 
wodowego w Gdyni-Wzgó 
rze Nowotki, ul. Kielecka 
4, róg Śląskiej przyimuje 
zapisy na kursy operato­
rów i konserwatorów dźwi 
gów oraz w zawodach: 
ślusarz, elektryk, stolarz, 
malarz, spawacz, kucharz, 
piekarz, kroju i szycia 
dla potrzeb domowych, 
żapisy przyjmuje sekreta 
riat ośrodka w godz. 14— 
—18. tel. 21-69-43.
CHCESZ zdobyć zawód 
konserwatora dźwigu to­
warowo - osobowego, ope 
ratora dźwigu samojezd­
nego, I, II lub III 
kategorii operatora suw­
nicy, operatora win­
dy, konserwatora dźwi­
gu samojezdnego zgłoś się 
na kurs wyuczający w Za 
kładzie Doskonalenia Za­
wodowego w Gd.-Wrzesz­
czu, ul. Miszewskiego 12, 
tel. 41-03-62. K-5613

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej, za­
kład wod.-kan. w Sopocie zawiadamia mieszkańców 
miasta Sopotu, że w dniu 24 bm. od godz. 7 do godz. 
7 dnia 25 bm. wystąpi spadek ciśnienia wody w dol­
nej dzielnicy miasta do ul. 20 Października włącznie 
— w związku z przebudową głównego wodociągu. 
5S26-K

PItACOWNIUY POSZUKIWANI

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjno-Montażowych Bu­
downictwa Rolniczego w Pruszczu Gdańskim zatrudni 
zaraz st. ekonomistę zaopatrzenia branży elektrycznej 
lub motoryzacyjnej z praktyką. Zgłoszenia przyjmu­
je sekcja zatrudnienia w Pruszczu Gdańskim, ul. 
Grunwaldzka 29, tel. 321. Dojazd z Gdańska zapew- 
niony, 5470-K

Spółdzielnia Inwalidów „Bałtyk” w Gdańsku-Wrzesz- 
czu, al. K. Marksa 13 zatrudni chałupniczo 25 inwali­
dów przy szyciu rękawic ochronnych. Szkolenie roz­
pocznie się w dniu 25 października br. Spółdzielnia 
zapewnia ciągłość pracy i odpowiednie zarobki, 
5515-K

Powiatowa Spółdzielnia Pracy Usług Wielobranżo­
wych „Zatoka” w Pucku zatrudni zaraz kierownika 
branży remontowo-budowlanej. Wymagane wykształ­
cenie średnie techniczne. Ponadto zatrudnimy G sto­
larzy czeladników oraz 1 kierowcę na samochód 
„Żuk”. Warunki płacy do omówienia w biurze spół­
dzielni Puck, ul. Nowa nr 2. 5549-K

Spółdzielnia Inwalidów Ociemniałych im. St. Janczu­
ra w Gdańsku-Oliwie zatrudni natychmiast inżyniera 
mechanika lub technika mechanika z długoletnią 
praktyką na stanowisko kierownika produkcji. Pierw­
szeństwo mają inwalidzi. Szczegółowych informacji 
udziela sekretariat spółdzielni Gdańsk-Oliwa, ul. Ba­
żyńskiego 32, telefon 52-12-31. 5564-K

■ Spółdzielnia „Fotoplastyka” przyjmie do pracy foto­
grafa na stanowisko technologa usług, fotografa na 
stanowisko kierownika działu portretowego. Wymaga­
ne kwalifikacje wyk. średnie, świadectwo czeladnicze w 
zawodzie fotografa i znajomość prac administracyj­
nych, akwizytora do zbierania zamówień na terenie 
kraju na przeźrocza kinowe. Wymagane średnie wy­
kształcenie i praktyka w zakresie akwizycji. Akwi­
zytorów do zbierania zamówień na portrety — z prak­
tyką w zakresie akwizycji. Modelarzy portretowych 
ze znajomością wykonywania portretów pastelami su­
chymi. Warunki zatrudnienia dla poszukiwanych pra­
cowników do omówienia w biurze spółdzielni. Sopot, 
ul. Grunwaldzka 4-6, tel. 51-25-40. 5502-K

„DZIENNIK BAŁTYCKI”, Gdańsk, Targ Drzewny S-7. TELEFONY: centrala — 91-80-41, sekretariat redakcji 91-98-86 «Ulał miejski 31 45-17, dział gosp-morski 31-53-78, dział terenowy »1-18-97, sekretarz redakcji 91-91-93, „Srnialu 
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Odział gdańskich harcerzy
w obchodach XX rocznicy
„Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej“
W dniach 20. X. — 10. XI. tów z pionierami z innych

wszyscy harcerze chorągwi 
gdańskiej włączają się do 
obchodów XX rocznicy za­
łożenia ŚFMD. Obchody te

krajów,
Każda drużyna powinna 

wysłać list do pionierów, z 
którymi utrzymuje korespon

mają szczególnie uroczysty jdencję, lub d-o nowych, nie- 
charakter w drużynach u-{znanych jeszcze kolegów z 
trzymujących stałe kontakty jinnych krajów. Adresy moż 
z młodzieżą innych krajów,!na otrzymać w Komendzie
które szczególnie w tym o 
kresie uwzględniają w swej 
działalności problematykę 
związaną z ŚFMD populary­
zując wśród młodzieży cele 
i zadania oraz osiągnięcia i 
role federacji.

Komenda Gdańskiej Cho­
rągwi Harcerstwa wzywa 
wszystkie drużyny harcer­
skie do nawiązania kontak-

W NIEDZIELĘ...
...w Klubie WDK w Gdańsku 

prac. naukowy Muzeum Fomor 
skiego mgr K. Fabijańska mó­
wić będzie o godz. 18 o kie­
runkach we współczesnym ma­
larstwie.

V/ godz. od 10 do godz. 16 
w śródmieściu Gdańska będzie 
prowadzona zbiórka uliczna na 
pomoc zimową dla podopiecz­
nych PKPS.

W Klubie MPiK w Gdyni o 
godz. 18 — Kalejdoskop litera­
cki w opracowaniu mgr E. Ko 
cbanowskiej.

W Klubie „Ster” przy Grun 
waldzkiej 101 o godz. 16.30 pod 
wieczorek taneczny typu Non- 
Stop.

W PONIEDZIAŁEK
W WDK o godz. 20—22 wie­

czór telewizyjny.
W oddziale PTTK w Gdyni 

zebranie organizacyjne Klubu 
Fotograficznego PTTK o godz.
18.30.

TEATR MINIATURA W 
KLUBIE GTPS

Zdobywca pierwszej nagrody 
na ostatnim międzynarodowym 
festiwalu w Bukareszcie, gdań­
ski Teatr Lalki i Aktora „Mi­
niatura” spotka się z publicz­
nością w poniedziałek o godz. 
19 w Klubie GTPS w Gdańsku, 
przy ul. Długiej 57 (obok kina 
„Kameralne”).

—o—
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Chorągwi ZHP lub w redak 
cji czasopisma „Drużyna”.

----®-----

Spadek ciśnienia wody
w kiiku dzielnicach
Gdańska

Miejskie Przedsiębiorstwo Wo 
dociągów i Kanalizacji w Gdań 
sku informuje, że w związku 
z włączeniem nowych magistra 
li do istniejących przewodów, 
oraz remontem na ujęciu wo­
dy, w dniu 25. bm. od godz. 
9 do godz. 5 dnia 26. bm. nastą 
pi znaczny spadek ciśnienia, a 
w niektórych wypadkach zupeł 
ny brak wody w dzielnicach: 
Wrzeszcz, Oliwa, Nowy Port i 
Brzeźno.

----©-----
Kaimie raicie 

przejście tunelu 
przy ul. Marynarzy
w Sopocie
W związku z przeprowadza­

nymi robotami w tunelu przy 
ul. Marynarzy w Sopocie, przej 
ście ulicą Marynarzy będzie 
zamknięte od 25. bm. na okres 
około 6 tygodni.

wywiad

Ponad 2 miliardy złotych
wynoszą wkłady oszczędnościowe
mieszkańców woj. gdańskiego

Naszym dzisiejszym, niedzielnym rozmówcą Jest zastęp­
ca dyrektora Oddziału Wojewódzkiego PKO Hugon Pią­
tek. Okazja bowiem, ze względu na miesiąc oszczędzania — 
jak najbardziej sprzyjająca.

— Wiemy, że nasze województwo jest przodujące w 
kraju, wiemy, że oszczędzających jest coraz więcej. Wiele 
osób przypisuje to często powtarzanej «wersji, że nawyk 
oszczędzania to cecha mieszkańców Pomorza. Jak więc to 
wygląda, po tylu latach „wielkiego przemieszania” ludno­
ści?

— Nawyk nawykiem, ale 
sądzę, że sporo tu było ro­
dzimego patriotyzmu i — 
zresztą niezwykłej w tym 
wypadku — propagandy. 
Obserwujemy bowiem np.

wśród mieszkańców Elbląga,
Kwidzyna, Sztumu — ludno­
ści prawie w 100 proc. na­
pływowej, bardzo poważne 
tendencje do wzrostu oszczę 
dzania. Np. Elbląg na po­
czątku 1981 r. miał 24 tys. darni 137 min zł, dziś jest

książeczek z wkładami 67 
min zł. Obecnie liczy 87 tys. 
książeczek, a wysokość wkła 
dów sięgnęła 184 min zł. 
Jest to wzrost znacznie wyż 
szy, niż przeciętna woje­
wódzka. Wyższa nawet od 
przodującej Gdyni, która z 
86 tys. książeczek w 1961 r. 
skończyła w br. na 227 tys.

— Jesteśmy narodem, lubią­
cym hazard. Czy obserwujecie 
również w Waszej działalności 
hazardowanie się klientów, np. 
w związku z losowaniem pre­
mii?

— Odkładanie pieniędzy 
na książeczki premiowane, 
głównie samochodowe, nie 
nazwałbym hazardem, a lo­
katą pieniądza chwilowo 
zbędnego, który może coś 
sam „urodzić”. Gdyby to by­
ło hazardem, widzielibyśmy 
na losowaniach znacznie wię­
cej podnieconych posiadaczy 
tych książeczek. Niemniej 
ta forma oszczędzania wzra­
sta. I znów przykład: w
1961 r. było 16.885 książe­
czek samochodowych z wkła

GDANSK, Opera, „Don Car­
los”, g. 14; pon. „Aida”, g. 19. 
Teatr Wielki, „Kto się boi 
Virginii Woolf?”, g. 19; pon. 
niecz. „Panorama” (sala kina), 
niedz. i pon. „Drzewa umiera­
ją stojąc”, z M. Ćwiklińską, 
g. 18. SOPOT, Kameralny, „Ca­
łe życie”, g. 19; pon. niecz. 
GDYNIA, ZDK (ul. Polska),
„Gwiazdy dla wszystkich”,
g. 10, 12; pon. niecz.

* * *

GDYNIA, pl. Grunwaldzki,
Cyrk „Bąjka”, g. 11 i 17; 
pon. s. 17.

NAStYOI
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TELEFON JUŻ JEST...
W dniu 23 września poin­

formowaliśmy naszych czy­
telników, że n^wa w tym 
roku powstała w Gdańsku- 
Stogach Szkoła Podstawowa 
nr 72, mirno wielkich trud­
ności techniczno - organiza­
cyjnych, otrzyma połączenie 
telefoniczne, postulowane 
przez „Dziennik” w sierp­
niu br. Do realizacji tego 
przyczynił się podjęty dla 
uczczenia Dnia Łąaznościow 
ca czyn społeczny pracowni­
ków Rejonowego Urzędu Te­
lekomunikacyjnego w Gdań­
sku.

Prace te zostały już właŚ-We?z- ..Panorama”, „Tom Jo-
me — ku radości wszystkich ---- - - -
zainteresowanych — wyko­
nane i od soboty 16 bm. w 
szkole na Stogach funkcjonu 
je telefon (nr 31-73-32).

Wszystkim, którzy się do 
tego przyczynili tak w imie­
niu kierownictwa szkoły, 
grona nauczycielskiego i 
dziatwy, jak i naszej redak­
cji serdecznie dziękujemy.

i (ad)
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GDANSK „Leningrad”, „Po­
pioły”, I i II seria, poi., od 
16 1., g. 10, 15, 19.30; pon. j. w. 
„Kameralne”, „Pinokio”, USA, 
od 7 1., g. 14; „Romans z nie­
znajomym”, USA, od 16 1., g. 
16, 18, 20; pon. „Legenda o lo­
dowatym sercu”, radź., od 7 1., 
g. 14: „Ptaki”, USA, od 16 1„
g. 15.45, 18, 20.15. „Piast”,
„Zbrodnia doskonała”, fr., od 
16 1., g. 15.30, 17.45, 20; pon.
„Za króla i ojczyznę”, ang., 
od 16 1., g. 16, 18, 20. „Dru-
l^rrz”, „Wyspa tajemnicza” 
ang.. od 12 1., g. 15, 17, 19; pon. 
niecz. „Przyjaźń”, „Kasiarz”, 
ang., od 16 1., g. 17, 20; pon

Losowanie mieszkań
W poniedziałek, 25 bm., o 

godz. 15.30 w sali nr 109 Pre­
zydium MRN w Gdańsku rozpo 
cznie się losowanie mieszkań 
bloku 6/6a przy ul. Długa Grob 
la. W wymienionym budynku 
znajduje się 45 mieszkań. U- 
czestnicy losowania proszeni są 
o przybycie z książeczkami pra 
cy społecznej.

z kroniki //
fflfßadik.QW%.
Na skrzyżowaniu ul. Rajskiej 

i Heweliusza w Gdańsku 53-let- 
ni Bronisław K. na przejściu 
dla pieszych wyszedł zza pojaz 
du będącego w ruchu i wpadł 
na bok przejeżdżającego samo­
chodu „Syrena” nr rej. GA 
3545, prowadzonego przez Leona 
L. Przechodzień doznał lekkich 
obrażeń.

* * *
Na ul. Reduta Żbik Zenon 

Wojciechowski, prowadzący mo­
tocykl „M-72” nr rej. GA 3634 
najechał na przebiegającego 
przez jezdnię 6-letniego Marka 
Z. Chłooiec doznał lekkich obra waga”, fr., od 16 1., g. 12.30, 
żeń. * i 15, 17.20, 20; pon. g. 15, 17.30,

20.30; pon. „Gentleman z Ep 
som”, fr., od 16 1., g. 15.45,
20.15. „Mctława”, „Skarb w
Srebrnym Jeziorze”, NRF, od 
12 1., g. 13.30, 15.45, 18, 20.15; 
pon. „Kapitan Fracasse”, fr., 
od 16 1., g. 15.45, 18, 20.15. „Ge- 
dania”, „Przeminęło z wia­
trem”, USA, od 14 1., g. 15, 19; 
pon. „Tajemnice Parvża”, fr„ 
Od 14 I., g. 15.45, 18, 20.15.
„Wrzos”, „Tajemnica złotego 
runa”, fr., od 9 1., g. 12, 14;
„Rancho w dolinie”, USA, od 
16 1., g. 16, 18, 20; pon. „Dwa 
złote colty”, USA, od 16 1., g. 
15.45, 18, 20.15. „Żak”, „Pierw­
szy krzyk”, cz., od 16 1., g. 16, 
18, 20; pon. zamknięte pokazy 
DKF. „Włókniarz”, „Tajemni­
ce tajgi”, radź., od 12 1., g. 
17; „Car Kałojan”, bułg., od 12 
1., g. 19; pon. niecz. „Zorza”, 
„Kryptonim Nektar”, poi., od 
14 1., g. 15, 17, 19; pon.; „Trzy 
życzenia”, cz., od 12 1., godz.
17, 19. „Kosmos”, „Wyspa Ar­
tura”, wł„ od 1.6 1., g. 14, 16,
18, 20; pon. „Urocza gospody­
ni”, USA, od 16 1., g. 15.45,
18, 20.15.

WRZESZCZ „Znicz”, „Gorą­
ca linia”, poi., od 16 1., g.
13.30, 15.45, 18. 20.15; pon. „Ape 
Regina”, wł., od 16 1., g. 16, 
18, 20. „Bajka”, „Helena tro­
jańska”, USA, od 12 L, godz. 
10, 12.30, 15, 17.30, 20; pon. „Sy­
stem”, USA, od 18 1., g, 12.30,
17.30, 20; „Rio Bravo”, USA, 
od 12 1., g. 10, 15. „Tramwajarz”, 
„Legenda o wilku Lobo”, 
USA, od 9 1., g. 16; „Olbrzym” 
USA, od 12 1., g. 18; pon. 
niecz.

NOWY PORT „1 Maja”, „Ży­
cie nie jest łatwe”, wł., od 16 
1., g. 16, 18, 20; pon. niecz.

OLIWA „Delfin”, „Gładka 
skóra”, fr„ od 16 1., g. 13.30, 
15.45, 18, 20.15; pon. „Et cetera 
nana pułkownika”, wł., od 16 
1„ g. 15.45, 18, 20.15.

SOPOT „Polonia”, „Miecz i

120. „Bałtyk”, „Casanowa znad 
Dunaju”, węg., od 16 1., godz.
13.30, 15.30, 17.30, 19.30; pon.
„Pedro odchodzi do Sierry”, 
kub., od 12 1., g. 15.30; „Kobie­
ta z wydm”, jap., od 18 1., g.
17.30, 19.45.

GDYNIA „Warszawa”, „Po­
pioły”, I i II ' seria, poi., od 
16 1., g. 10.30, 15, 19.30; pon. j. 
w. „Goplana”. „Szeherezada”, 
fr., Od 15 1., g, 10, 12.30, 15.30,
17.45, 20; pon. „Piotruś party­
zant”, jug., od 9 ląg. 10, 12, 
14; „Tak”, węg., od 16 1., g.
16, 18, 20. „Atlantic”, „Kobieta
z wydm”, jap., od 18 1„ g.
12.45, 15, 17.30, 20; pon. „Miłość 
i Pniew”, ang., od 18 1., godz.
15.30, 17.45, 20. „Fala”, „Czło­
wiek z pierwszego stulecia”, 
cz„ od 12 1., g. 14; „Ptaki”, 
USA, od 16 1., g. 15.45, 18, 20.15; 
pon. „Co się zdarzyło Baby 
Jane”, USA, od 18 1„ g. 15.30, 
18, 20.30. „Marynarz”, „Co się
zdarzyło Baby Jane”, USA, od 
18 h, g. 14.30, 17, 19.30; pon.
,.Gładka skóra”, fr., od 16 L, 
g. 17, 19.15. „Promień”, „Hi­
storia żółtej ciżemki”, poi., od
7 1., g. 16; „Zabawna buzia”, 
USA. od 16 1., g. 18, 20; pon.
„Mysz, która ryknęła”, ang., 
od 32 1., g. 18, 18, 20. „Mimo­
za”, „Królowa Krystyna”, 
USA, od 16 1„ g, 16, 18, 20;
pon. ,,Cartouche zbójca”, fr„ 
od 14 1., g. 15.40, 17.45, 20. „K3u 
bowe”, „Przerwany lot”, poi., 
od 16 I., g. 13, 20.15; pon. niecz. 
„Mewa”, „Madame Sans Ge­
ne”, wł., od 18 1„ g. 19; pon. 
niecz. „Jagienka”, „Panienka 
z okienka”, poi., od 12 1., g.
17, 20; pon. niecz.

RUMIA „Aurora”, „Trzy kro 
ki po ziemi”, poi., od 12 1., g.
15.45, 18. 20.15; pon. n^ecz.

PRUSZCZ „Krakus”, „Ban­
da”, pol„ od 16 1., g. 15.30,
17.30, 19.30; pon. niecz.

21.35 „Buntownicy”, 21.50 
„Piosenki ulicy”, 22.00 Fakty 
dnia, 22.07 „Gwiazdy świecą 
wieczorem”, 22.55 Miniatury 
poetyckie, 23.C0 Piosenka na 
dobranoc.
25 października 65 r. (ponledz.)

LOKALNE:
12.10 Koncert życzeń, 13.00 Mło 

dzi muzycy Wybrzeża, 18.05 „Ma 
lodie świata”, 18.20 „Z ekonomią 
na ty”, 16.35 Historie w dur i 
w moll, 17.00 Przegląd aktualno 
ści Wybrzeża, 17i25 Szczecińskie 
popołudnie, 20.00 Muzyka roz­
rywkowa, 20.25 Almanach mor­
ski, 20.45 W taneczńym rytmie.

OGÓLNOPOLSKIE:
13.20 „Na Skalnym Podhalu”,

13.40 W rytmie tańca i piosenki, 
14.30 Uniwersytet Radiowy, 14.45 
Chwila muzyki, 14.50 „Postęp w 
gospodarstwie domowym”, 15.00 
koncert estradowy muzyki ra­
dzieckiej, 15.30, „Koncert Rół- 
panka. wg baśni M. Konopnic­
kiej, 19.30 Książki które na was 
czekają, 21.25 Kronika sportowa,
21.40 Jazz dla tych co jazzu nie 
lubią, 22.10 Muzyka taneczna,
22.40 „Rozmowy o wychowa­
niu”, 22.50 Z cyklu: „Mistrzow­
skie wykonania muzyki kiasycz 
nej i romantycznej, 23.16 Muzy­
ka taneczna.

{öuc(Axy^
w dniu 24 października 65 r.

NIEDZIELA
LOKALNE:

9.30 Muzyka rozrywkowa,
10.20 Radiokuter, 13.10 Transmi­
sja drugiej połowy meczu pił­
karskiego Polska — Finlandia, 
14.00 Czwarta zmiana, 16.05 Mu 
zyka, 16.10 Gawędy globtrotte- 
ra, 21.25 Z boisk i stadionów.
OG Alnopolskie:

8.35 „Radioproblemy”, 8.45
Koncert słynnych solistów, w 
programie muzyka francuska, 
11.CO Koncert dnia, 12.10 Pora­
nek symfoniczny, 15.00 Dla dzie 
ci „Leniwy Achmet”, 16.30 
Koncert chopinowski — Emil 
Gilels, fortepian, 17.15 Gra ze­
spół rozrywkowy Martine
Denny, 17.30 „Podwieczorek 
przy mikrofonie”, 19.00 Rewia 
piosenek, 19.30 Wg powieści 
.7. Gierasimowa „Ziemia jest 
moim domem”, 20.05 Mistrzo­
wie baroku. 20.35 Wieczorny 
koncert estradowy, 21.25 Kon­
cert muzyki popularnej, 22.00 
Ogólnopolskie wiadomości spor 
towe. 22.30 Gra orkiestra jaz­
zowa PR, 23.00 Muzyka inspi­
rowana twórczością Szekspira.

PROGRAM III UKF 70.31 MHz
19.10 Niedzielne rytmy, 19.40 

„Oberża za Bramą”, 20.00 „Mój 
magnetofon”. 20.20 „Coś w tym 
jest”, rozmowa o filmach, 
20.35 „Roman Wa'rhko i jego 
olvtv’ 
m ow a

na dzień 24 października 65 r.
NIEDZIELA

9.00 „Moskiewski Kreml wczo 
raj i dziś”, 9.55 Defilada woj­
skowa państw układu warszaw 
skiego z okazji zakończenia
wspólnych manewrów (trans­
misja z Erfurtu), 11.45 
Dziennik, 13.55 Sprawozdanie 
sportowe, 13.45 „Kino Frzygo 
da”, 15.10 „Jedziemy na łów”, 
15.25 „Rozbrykane kamienie’ 
program Jana Wilkowskiego z 
cyklu: „Ula z II B”, 15.45
„Zielony liść”, telezabawa, 16.30 
„Świat, obyczaje, polityka”
16.50 „Niebezpieczny upadek”, 
film z serii „Bonanza”, 17.40 
„Lokomotywa” z cyklu: „Lu­
dzie i zdarzenia”, i7.50 Z cy­
klu: „Spotkanie z aktorem”
Zofia Rysiówna, 18.30 Jubileusz 
„Chłopskiej Drogi” spotkanie 
korespondentów pisma z I se­
kretarzem KC PZPR Włady­
sławem Gomułką, 18.45 ,,2ycie 
ciężkie jest”, film tv prod 
pol. z serii: „Wojna domo­
wa” (odcinek I), 19.15 Słownik 
wyrazów obcych, 19.30 Dzień
nik, 19.50 Dobranoc. 20.00 Na 
rodziny filmu — reportaż o reali 
zacji „Cichego Donu”. 20.25 
Niedz. sp„ 20.43 „Portret”, film 
prod, pol., 21.00 Uroczysty kon 
cert z okazji XX-lecia Orga 
nizacji Narodów Zjednoczo
nych. 22.00 „Spóźnieni prze­
chodnie”, program rozryw­
kowy.

na dzień 25 października 65 r.
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16.40 „AKTUALNOŚCI WY­
BRZEŻA ”, 16.45 Dziennik TV,
17.10 Dla młodych widzów: film 
■z. serii: „Uwaga pies”, odcinek 
IV, 17.30 „Magiczna pałeczka”, 
17.50 Z cyklu „Nauka i praca” 
— rep. film., 18.05 „Notatnik 
reportera”, 18.30 „Co nowego 
w kinach”, 18.55 Telewizyjny 
Magazyn Postecu Technicznego, 
19.30 Dziennik, 19.50 Dobranoc, 
20.00 Lekcja języka angielskiego. 

1.05 ..Zwierzenia” roz "0.20 Teatr TV: „Kapitan z Ko? 
Jerzym Zarubą, 21.20j penick”, I rola Zuckmayfera (v.

Gra orkiestra Wilbur de Parisjroli głównej Jacek Woszczero- 
and His New Orleans Jazz.lwicz), 22.00 Dziennik.

Ich 58 tys. z wkładami 492 
min. Jest to zresztą opłacal­
ne. W tym tylko roku zasi­
liliśmy nasze drogi dodatko­
wymi 189 samochodami. Ju­
tro losujemy dalsze 49 samo 
chodów, w tym nieznane 
jeszcze u nas „Moskwicze 
408” i „Skody 1000 MB” oraz 
jak zwykłe — „Warszawy”, 
„Syreny” i „Zastawy”.

— Czy odczuwa się zwiększe­
nie zainteresowania książeczką 
mieszkaniową?

— Coraz większe. Nic 
zresztą dziwnego, przecież 
•według ogłoszonej w maju 
br. ustawy, członkiem spół­
dzielni mieszkaniowej może 
być jedynie posiadać/ ksią­
żeczki oszczędnościowej ty­
pu mieszkaniowego. Mamy 
obecnie 17.700 posiadaczy 
książeczek z wkładami 80 
min zł. Największy ruch w 
tej branży obserwujemy w 
Gdańsku. Od początku br., 
kiedy oszczędzających na 
mieszkanie było 2.7C0, ilość 
ich wzrosła do 8,5 tys., a 
wkłady z 22 min zł do 43 
min zł.

— Czy ruszyła się propagan­
da w zakładach pracy?

— Tak. Mamy teraz 70 
zakładów, które potrącają 
co miesiąc deklarowany 
wkład i dopisują premię 
(od 100 zł — premia 50 zł). 
Po ukończeniu oszczędzania, 
którego termin wynosi 4 
lata, oszczędzający zostaje 
kandydatem na mieszkanie 
spółdzielcze, które otrzyma 
naturalnie według kolejnoś­
ci. W trójmieście na miesz­
kanie trzeba czekać ok. 6 
lat. W miastach powiato­
wych krócej, np. w Elblągu 
są szanse otrz37mania miesz­
kania już po pół roku, po 
ukończeniu stażu kandydac­
kiego.

— Ostatnie pytanie: kiedy
skończą się kłopoty z podejmo­
waniem naszych oszczędności z 
kas pocztowych. Pan wie — 
kolejki, kolejki...

— To jut niestety sprawa 
możliwości etatowych pocz­
ty. My radzimy korzystać z 
ajencji, które może założyć 
u siebie każdy zakład pra­
cy. Ale cóż — kierownicy 
zakładów pracy niechętnie 
patrzą na dodatkowe obcią­
żanie się przez ich pracow­
ników zajęciami ajenta, a 
oszczędzający obawiają się, 
że zostanie ujawniony stan 
ich kont. A przecież u nas 
obowiązuje ścisła, pod ry­
gorem karalności przestrze­
gana dyscyplina tajności 
wkładów. Jedyny, który mo­
że otrzymać informacje to 
prokurator

— A nie można by zwiększyć 
ilości punktów ajencyjnych, za­
kładając je np. na poczcie i 
zatrudniając w nich choćby 
emerytów pocztowych, ludzi 
znających się na takiej pracy?

— Pomysł dobry, ale to 
już nie od nas zależy. O 
tym może zadecydować po­
rozumienie między resorta­
mi.

— Może ma Pan jakieś nowi­
ny dla naszych Czytelników?

— Dwie. Jedna to podwyż 
szenle jednorazowej wypła­
ty z dniem 1 listopada we 
wszystkich placówkach do 
1.509 zł. Druga — wpro­
wadzenie eksperymentalnej 
sprzedaży za pomocą odpi­
sów z książeczek oszczędno­
ściowych w trzech, jeszcze 
nie ustalonych punktach 
„Eldołjfu”, ZURT-u i „Spo­
łem”. Rozm. A. O.

Nowoczesne kolekcje
na pokazie Jody Polskiej" w Sopocie

„Moda Polska” przy organlza 
cyjnej pomocy Wojewódzkie 
go Zjednoczenia Przedsię­
biorstw Handlowych w Gdań 
sku reprezentowała w dniu 22 (piątek) w sopockim 
Grand Hotelu pokaz mody 
nowoczesnej, w ścisłym te­
go słowa znaczeniu. „Tak, 
jak literatura, malarstwo czy 
muzyka — powiedziała w 
krótkiej, wprowadzającej pre 
lekcji p. J. GRABOWSKA, 
kierownik artystyczny „Mo­
dy” — i moda wypracowuje 
sobie swój nowoczesny kie­
runek”. Twórcą przyjmują­
cego się coraz szerzej kie­
runku jest młody Francuz, 
Andró Courrćges, od którego 
to nazwiska modele przyj­
mują określenie. Najmodniej 
sze są więc obecnie kostiu­
my, płaszcze, sukienki typu 
„kureż”. Nie oznacza to by 
najmniej, że przestaje być 
modne to, co nosimy teraz. 
Tym bardziej, że pewńie spo 
ro jeszcze upłynie czasu, za­
nim „kureże” będą mogły 
stać się codziennością.

Zresztą „Moda Polska”, 
przygotowując ów pokąz za­
łożyła z góry, że odbiorcą 
prezentowanych modeli bę­
dzie hurt. Stąd obecność na 
pokazie wielu przedstawi­
cieli placówek przemysłowo- 
handlowych. Co i ile wynio 
są oni z tego. instruktażu, 
przekonamy się nie wcześ­
niej jak za parę miesięcy. 
Notabene, warto by coś wy 
nieśli, bo wiele modeli było 
naprawdę interesujących i 
co najważniejsze dostosowa­
nych do nowych warunków 
życia, współczesnej Kobiety

lana. Ale uwaga! Jest to U- 
zależniane od wieku, tuszy 
i... zgrabnych nóżek.

1. Lekki płaszczyk „a la tuli 
pan” z wytłaczanego w prążki 
materiału w kolorze malino­
wym. Na głowie twarzowy tur 
ban z różowego wełuru.

„Inność” owej, nowoczes­
nej mody przejawia się głów 
nie w prostych, geometrycz­
nych liniach, podkreślanych 
licznymi stebnowaniami, czę 
sto innego niż materiał ko­
loru.

Najwięcej zaprezentowano 
kostiumów. Wszystkie nie­
mal o futrzanych kołnie­
rzach, najczęściej odpina­
nych. Jest to moment istot­
ny, bo taki kostiumik można 
doskonale nosić prawie przez 
cały rok. Zwłaszcza, że „ma 
łe” ich formy nadają się 
świetnie pod nłaszcze. Żakie 
ciki mniej lub więcej dopa­
sowane, zapinane na dwa 
rzędy guzików. Główne oz­
doby to stebnówki, kołnie­
rze. Rękaw — reglan. Spód­
niczki portfelowe, czasem le 
ciutko rozszerzane z szczy- 
pankami w pasie.

Nowością, może nieco szo 
kującą jest długość, sięgają­
ca zaledwie 5 cm powyżej ko

Z oSoiji Dnia NarodówZjednoczonycli
IX Liceum Ogólnokształcą 

ce w Oliwie jest jedną z kil 
kunastu polskich szkół, ob­
jętych od kilku lat ekspery 
mentem wychowawczym
UNESCO. Celem tego ekspe 
rymentu jest wychowanie 
młodzieży w duchu interna­
cjonalizmu. Uczniowie z sze­
ściu klas IX Liceum pod kie 
runkiem swych profesorów 
pracują w zespołach klaso­
wych oraz w szkolnym kole 
UNESCO, koordynującym 
działalność klas eksperymen 
tujacych. Formy działania, 
praktykowano w IX Liceum 
są różne: np. poprzez roz­
szerzanie wybranych tema­
tów w czasie lekcji i na za­
jęciach poza lekcyjnych, or­
ganizowanie wystaw, spot­
kań z młodzieżą zagranicz­
ną i delegacjami UNESCO, 
odczytów, apeli, gazet, istot­

ną też role odgrywa kore­
spondencja z uczniami szkół, 
objętych eksperymentem 
UNESCO (jest tych szkół po 
nad 300 w 50 krajach).

Przypadający na 24 bm. 
„Dzień narodów zjednoczo­
nych” stał się w sobotę oka 
zją do spotkania z grupą stu 
dentów z Angoli, Nigerii, Sy­
rii, Laosu i Kenii — słucha 
czy Politechniki i Akademii 
Medycznej w Gdańsku z 
uczniami IX Liceum. Spot­
kanie dało możność wysłu­
chania relacji z bogatego do 
robku profesorów i uczniów 
eksperymentujących klas w 
tym liceum. Uczestnicy spot 
kania wysłuchali także oko­
licznościowej odezwy sekre­
tarza generalnego ONZ — 
U Thanta do młodzieży świa 
ta--

2. Płaszcz ciepły w kolorze 
„złotego jesiennego liścia klo­
nu”. Kołnierz przypinany (na 
zdjęciu niewidoczny), z futra 
takiego, jak czapka (w stylu 
„kureż”). Suknia dokoir.pono- 
wana do całości w ciemniejszej 
tonacji.

Najmodniejsze płaszcze, to 
także stebnowane reglany o 
liniach prostych albo lekko 
ku dołowi rozszerzanych z 
kołnierzami futrzanymi, na 
odstającej szyi. Często zapi­
nane asymetrycznie na „kul­
kowe” w kształcie, skórzane 
guziki. I jeszcze jedna w 
tym miejscu nowina — do 
płaszczy domodelowuje się 
krojem suknie, wykańczane 
ozdobnymi lamówkami, któ­
re można dostać w pasman-i 
terii.

Zarówno do kostiumów 
jak i do płaszczy nosi się fu 
trzane o okrągłych albo kwa 
dratowych rondach kapelu­
sze albo chustki typu „Kleo­
patra” z filcu czy „włocha- 
cza”. Także turbany.

Na co dzień według no­
woczesnej mody skromna ko­
bieta, wieczorem zamienia 
się w „rajskiego ptaka”. Do 
wieczorowych sukienek pro- 
ocnuje się kapelusze ze stru 
ich piór.

3. Modny kostiumik bez koł 
nierza, wykończony jaśniejszy 
mi lamówkami. Spódniczka —« 
portfelowa. Wszystko w kolo­
rze beige.

Najmodniejsze „damskie” 
kolory to beż, brąz i jasna 
czerwień.

Małej reformie podlega 
także i moda męska, nace- 
lowana przede wszystkim na 
wydłużenie sylwetki. Sposo­
bem na to są cięcia u dołu 
marynarek, zapinanych na 
(uwaga) cztery guziki, zwę­
żany kołnierz i klapy. Spod­
nie w dalszym ciągu o zwę­
żanych ku dołowi liniach, 
najczęściej bez . mankietów. 
Modne kolory ciemne, a tak 
że po-pielato-szare kraty.

(ad)


